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REŻYM JEST W OPAŁACH, WIĘC MOŻE BY MU POMÓC? 


O BRAKACH POLSKIEGO 
INTELEKTUALIZMU 

Muszą przyjść na myśl ostatnie wy- 
padki w Kraju, gdy zaczynają napły- 
wać wiadomości o dziwnym zachowaniu 
się niektórych ludzi na emigracji, z tej 
zresztą prawie wyłącznie warstwy, któ- 
ra chce być nazywana grupą intelektua- 
listow, pisarzy, artystow. Wiele ostat- 
nich wypadków stawia na  porząd- 
ku dyskusji rolę i i znaczenie inte- 
lektualistow, ich miejsce w społeczeń- 
stwach ludzkich. Gdy wreszcie przej- 
dzie szalejąca obecnie burza, musi na- 
stąpić czas rozliczenia tego Zjawiska, 
ktore przynosi dobro i zło równocześ- 
nie. 

Ostatni okres jest wielkim tryum- 
fem sprawności technicznej intelektu 
ludzkiego. Obraz prawdziwej istoty 
świata jest dziś zawrotnie piękny, jest 
szerszy i głębszy, niż kilka generacji 
temu. Ta manifestacja umysłu ludz- 
kiego była dotąd, co prawda, mocno 
jednostronna, nad czym należy boleć, 
ale jest faktem bezspornym i jedną z 
głównych cech naszej epoki. Optymizm 
człowieka współczesnego opiera się na 
nadziei, iż siła rozumu z tą samą 
sprawnością zwróci się ku życiu du- 
chowemu, z jaką dotąd zwracała się ku 
możliwościom technicznym i że w ten 
sposób wyrówna zachwianą równowa- 
gę, potężnie pchając świat naprzód. 
"Tak więc człowiek współczesny ma wie- 
le do zawdzięczenia swoim intelektua- 
istom. 

Ale każde zjawisko ma zawsze swój 
cień, który przy pewnym oświetleniu 
wydaje się większy od swej przyczyny. 
Twórczość intelektualna ma również 
swój olbrzymi cień. Jest nim to wszy- 
stko, co bierze z intelektualizmu jego 
gest, ale nie bierze jego treści i jego 
odpowiedzialności. Nasza epoka jest 
okresem szczególnego  rozhulania się 
pseudointelektualizmu. Składa się nań 
ta cała szeruka grupa ludzi, którzy cłicą 
żyć kredytem pracowników myśli, ich 
wysokim prestizem w społeczeństwach, 
ich łatwym posłuchem u współczes- 
nych, ale którzy nie rczumieją, że tego 
wszystkiego nie można uzyskiwać bez- 
płatnie. Społeczeństwa na codzień 
stykają się z namiastką intelektualiz- 
mu swojej epoki, nie docierają najczę- 
ściej do kręgu pełnej pracy myśli. 

Ileż złego wyrządziły te namiastki! 
Wystarczy spojrzeć wstecz, choćby na 
ostatnie pięćdziesiąt lat. Któż pchał 
świat w objęcia komunizmu, jeśli nie 
ten gatunek ludzi, którzy bez pokrycia 
podawali się za intelektualistów, po- 
stępowych pisarzy, magów wiedzy 
hermetycznej. Czynili to z niedomy- 
ślenia i słabości. Modny był dla tego 
typu ludzi hałaśliwy gest buntu prze- 
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ciw istniejącym formom życia. Punkt 
wyjścia tej postawy był Słuszny, for- 
my dotychczasowe prosiły się o zmia- 
nę. ale sam gest był błędny. Pseudo- 
intelektualista burzył, ale nic nie 
dawał na miejsce zburzonego. Więk- 
szość z nich wierzyła, że rumowisko 
odbuduje komunizm, którego nikt z 
nich nie zbadał intelektualnie i prak- 
tycznie. Rezultat jest opłakany. Już 
nie tylko to, że pół świata znalazło się 
w niewoli i cierpi cierpieniem więk- 
szym od niedoskonałości dotychczaso- 
wych systemów. Ale jakże przedstawia 
się druga połowa świata? W filozofii 
snują się systemy rozpaczy i przeraże- 
nia. W sztuce współczesnej, w tych 
skłębionych  skrótach i deformacjach 
form, być może, tkwi wielkość. Jeśli 
wszakże jest to istotnie wielkość, to 
wielkość tragiczna, zrozpaczona, woła- 
jąca o litość. Powieść. współczesna bar- 
dziej przypomina szpital i morgę, ani- 
żeli otwartą przestrzeń życia. 

Wszystko to ma do zawdzięczenia 
ciłowiek pseudointelektualizmowi, mę- 
drcom bez dyscypliny i odpowiedzial- 
ności, magom pozornego wtajemnicze- 
nia. 

Zjawisko namiastek intelektualnych 
jest szczególnie groźne w społeczeńst- 
wie polskim, które charakteryzuje przy- 
rodzona skłonność do uczuciowości, na- 
strojów i ulegania impulsom. Polski 
pseudointelektualizm ucieka w emo- 
cję. Myśli nie precyzją, ale plamami 
wrażeń. Kluczem do psychiki t.zw. pol- 
skiego intelektualisty jest intuicja, 
albo impresja artystyczna. Wytwory 
tej warstwy mają opakowanie intelek- 
tualne, ale zawartość fusów od kawy, z 
których się wróży przyszłość. Jest to w 
polskim życiu zjawisko tak potężne, iż 
zaraziło ono również polską politykę. 


SPRAWA TAK ZWANEGO 
ZBLIŻENIA DO KRAJU 

Od kilku miesięcy stanęła w spole- 
czeństwie emigracyjnym sprawa ewen- 
tualnego zrewidowania stosunku do 
rzeczywistości w Kraju. Chwaliliśmy 
się wielokrotnie, że emigracja polska w 
W. Brytanii jest emigracją wyjątkową, 
ponieważ ma szczególnie wielką warst- 
wę inteligencji. Gdyby to była prawda, 
sprawa „odwilży“ w Kraju nie byłaby 
dla emigracji problemem. Ponieważ 
jednak polski intelektualizm jest taki 
jaki jest, czyli jest intelektualizmem 
nastroju a nie myśli, wygląda na to, że 
po dwunastu latach męczenia się 
na emigracji saczniemy pomagać reży- 
mowi, żeby się — wbrew narodowi — 
mógł utrzymać. 

Przedmiotem rozdźwięku jest t.zw. 
sprawa „niezłoniności”. Polski inte- 
lektualista ma już dość tego „niezłom. 


ROZSĄDEK BIERZE ZWOLNA GORĘ 


(Główne fragmenty). 


„Niewielka żółta broszurka składana 
w harmonijkę, zatytułowana „CO CZY- 
TAĊ“, podtytuł „Biuletyn wydawniczo- 
księgarski", data wydania: maj 1956, 
druk: Honrsey Printers, London, na- 
kład 22.000 egzemplarzy. Zawartość 
długa lista książek wydanych w Polsce, 
sprzedawanych w Londynie. Wydawcy 
ulotki wyjaśniają swój punkt widze. 
nia... 

Ogłaszają też długą acz wielce nie- 
kompletną liste wydawnictw krajo- 
wych, obejmującą dzieła klasyków. 
pizekłady z języków obcych, polską li- 
teraturę współczesną, książki dla dzieci 
i młodzieży, wydawnictwa katolickie, 
dzieła z zakresu historii, filozofii lite- 
raturoznawstwa, sztuki. Lista jest 
wprawdzie niewielkim tylko ułam- 
kiem tego, co rzeczywiście ukazuje się 
w Kraju, niemniej daje ogólne wyobra- 
żenie o tym, jak wielki i wielostronny 
jest plon wydawniczy Polski, Słowem, 
robota dorywcza, ale w zasadzie dobra. 


Biuletyn wydawniczo-księgarski na- 
suwa wszakże szereg refleksji natury 
ogólniejsaej. Albowiem wydawcy biule- 
tynu, prawdopodobnie mimo woli, za- 


dali równocześnie kłam jednemu z 
głównych i zazadnic:ych twierdzeń 
wrogiej Polsce Ludowej propagandy, 


uprawianej przez przywódców emigra- 
cji i ich prasę. Propaganda ta od lat 
głcsi niezmordowanie, że w Polsce sy- 
stematycznie tępi się kulturę polską, 
że grozi nam tu wynarodowienie i za- 
głada całego dorobku literatury, sztuki 
i nauki polskiej. I oto nagle emigracyj- 
ny wydawca i księgarz musi wyznać, 
że jest wręcz odwrotnie. Tak potężna 
jest wymowa faktów, iż musi otwarcie 
stwierdzić, że „w Polsce akcja wydaw- 
nicza jest olbrzymia, pełna inicjatywy 
i rozmachu*, że istnieje tu „twórczość 
młodego pokolenia pisarzy, często bar- 
dzo utalentowanych... 


Długa zaś lista ogłoszonych w biu- 


letynie tytułów potwierdza, że tak jest 
istotnie. 

Nie koniec wszakże na tym. Bo oto 
okazuje się, że ci, którzy pozostali na 
emigracji, by — jak twierdzą — „rato- 
wać polskość“, rzekomo zagrożoną w 
Kraju, muszą, chcą czy nie chcą, wołać 
dziś o pomoc tego Kraju po to właśnie, 
by ratować polskość na emigracji. Cóż 
bowiem innego znaczy zdanie, że bez 
krajowej książki „trudno by było żyć 
tutaj i wychowywać dzieci*. Znaczy, 
że emigrację ratuje od wynarodowienia 
tylko to, że w Polsce bujnie rozkwita 
kultura polska, że pięknie i mądrze 
piszą polscy pisarze, a ich dziełą w 
milionach egzemplarzy docierają do 
rzesz „czytelniczych. I że serdeczną 
troską otac:a się w Polsce wszystko to, 
co dały naszej kulturze dawne pokole- 
nia. 


I tak oto ci, którzy próbowali po- 
gniewać się na własną Ojczyznę, któ- 
rzy obracali się do niej tyłem i propa- 
gowali bojkot własnej literatury, którzy 
przez lata oszukiwali siebie i innych 
szerząc brednie o „zagładzie kultury 
polskiej“ — muszą dziś wyznać starą 
i dobrze znaną prawdę: emigracja, któ- 
ra zrywa ze Starym Krajem, skazana 
jest na powolne lecz systematyczne 
wynarodowienie, na wyjałowienie kul- 
turalne. 

Dobrze, że po latach zacietrzewienia 
i zakłamania prawda ta docierać zaczy- 
na do kół emigracyjnych. Biuletyn 
wydawniczy „Co czytać“ jest dobrym 
znakiem na emigracyjnym horyzoncie. 
Prawda, że jedna jaskółka nie czyni 
wiosny. Ale uważna obserwacja tego, 
co dzieje się na emigracji, pozwala 
stwierdzić, że rozsądek bierze zwolna 
górę nad zaślepieniem. Polska ręka na 
emigracji znów sięga po polską książkę 
wydaną w Polsce. To dobrze.“ 

(Rozgłośnia „Kraj“ — 29, 6. 1956, 
godz. 7.30. Biuletyn Rozgłośni „Kraj — 
nr. 27.) 


nego kabotyństwa'itych „wojskowych 
stupajek*, które od dwunastu lat w kół- 
ko umieją tylko powtarzać „precz, 
„krwawa tyrania", „agenci Moskwy '. 
Polski intelektualista jest przede wszy- 
stkim estetą i nie znosi  toporności. 
Polski intelektualista nie znosi mono- 
tonii. Od czasu do czasu musi wystrze- 
lić błyskotliwą racą, przyjemnie pod 
względem estetycznym brzmiącą, epa- 
tująco przekorną, która jest jednak 
myślowo nieskontroliowana, albo wręcz 
błędna. 

Przyznać trzeba chętnie, że wytrzy- 
manie przez dwanaście lat jednej i tej 
samej doktryny (zwłaszcza w wydaniu 
emigracyjnych polityków i wojsko- 
wych) jest dla żywego, ruchliwego u- 
mysłu pisarza i artysty nie łatwe do 
zniesienia. Ale słuszność intelektu- 
alna jakiejś doktryny nie jest zależna 
od jej monotonii, a teza naczelna — 
niestety — jest ciągle słuszna. 

Dla Sowietów, które narzuciły lu- 
dziom niewolę, coraz ważniejszą staje 
się sprawa wewnętrzno-blokowych Wią- 
zań. Zagarnęli olbrzymie przestrzenie 
i nie chcą ich stracić. Z nastaniem 
„odwilży“ okazało się, iż dwanaście iat 
rządów nie ajednało ludzi, ale rozpa- 
liło w nich śmiertelną nienawiść. Od 
tej nienawiści gmach trzeszczy, ale 
imperium sowieckie dalej nie chce po- 
zbyć się nabytków. Jeszcze się czuje 
dosyć silne, aby trzymać, choć już 
jest na tyle słabe, iż rozumie koniecz- 
ność płacenia odczepnezo. Liberaliza- 
cja jest próbą przekupienia nienawi- 
ści. Przykładen próby przekupstwa 
kardzo daleko zaawansowanego jest 
pomnik Powstańca Warszawskiego. 
Kubany mogą iść i pójdą dalej, do 
jednej wsaakże granicy i do jednego 
warunku: — pozostania Polski w bloku 
sowieckim. Sowiety sądzą, iż ćwierć czy 
półwolność jest ceną, która społeczen- 
stwo polskie zaspokoi. 

Problem zasadniczy tych wszystkich 
spraw polega na tym, że to Polsce Nie 
wystarcza. Po to przez tyle lat Kraj 
stawia opór okupantowi, po to my zo- 
staliśmy na emigracji, aby ćwierćwol- 
ność nie wystarczyła. Nie daj Bóg, aby 
ktoś z nas ośmielił się słowem albo 
zachowaniem się wyrazić zgodę na 
półwolność., Intelektualnie pro- 
blem ten przedstawia się następująco: 
Będąc z Krajem absolutną jednością, 
e.nigracja ma inne zadanie od tego, 
które ma Kraj. Naród jest jeden, ale 
zadania są różne. Chodzi o to, aby 
Kraj robił swoje, a emigracja swoje. 
Tymczaszm część intelektualistów emi- 
gracji zaczyna się wydzierać, żeby ro- 
bić to, co robi Kraj, przestaje zaś robić 
to, co jest obowiązkiem każdego emi- 
granta. W Kraju otwarły się Szpary i 
ludzie wpychają się w te szczeliny, aby 
je rozszerzyć. Każda zdobycz jest tu 
krokiem zwycięstwa. Jest to ciągle 
krąg minimalny, bo większy na razie 
nie może być. Ale emigrację obowią- 
zuje maksymalizm. To, co dla człowie. 
ka w Kraju jest już cennym osiągenię- 
ciem, zrobione przez emigranta jest ka- 
pitulacją i szkodą. Gdybyś był w Kra- 
ju, twoim zadaniem byłoby rozpychać 
szczeliny do wielkości wyłomu, skoro 
jesteś na emigracji, twoim zadaniem 
jest wskazywać i wołać, że wszystkie 
szczeliny i wyłomy do kupy wzięte Są 
niewystarczające w stosunku do tego, 
co musi nastąpić. 

Cząstka intelektualistów emigracji 
wyrywa Się, ażeby robić to, co może 
robić tylko sam Kraj. Gdy czytam ar- 
tykuły niektórych pism emigracyjnych, 
płakać się chce nad polskim gatunkiem 
intelektualizmu. I to właśnie pism 0 
najwyszukańszych gestach intelektu- 
alnych. Z wierzchu intelektualizm, w 
środku pakuły dowolności. Kraj nie 
wspomagany praez nikogo dał sobie ra- 
dę i doprowadził stosunki do obecnego 
stanu, który uważa zresztą za etap 
przejściowy. I teraz zjawiają Się po- 
mocnicy z emigracji. Lecą włączać się 
w „odwilż“. Nie rozumieją, że w Kraju 
ludzie dadzą sobie w tym zakresie radę 
sami, ale niewcaesna gorliwość niektó- 
rych emigrantów może rozbić kapitał, 
którym jest dla Kraju emigracja. Ten 
i ów publicysta bierze na serio założe- 
nia prasowej „odwilży“ i już odwraca 
się od „kabotyństwa'' emigracji. Ten i ów 
pisarz przyjmuje zaproszenia na obiad, 
który kontroluje ambasada reżymowa. 
„Cóż, ostatecznie to są pieniądze pol- 
skie.“ Jeden i drugi zastanawia się nad 
podpisaniem kontraktu na wydanie 
swojej książki przez „Czytelnika“. Nie 
robił tego przez dwanaście lat, ale 
chce zrobić teraz, bo w niecierpliwości 
bierze „odwilż“ aa wolność i boi się. 
żeby go inni nie ubiegli. Te niebotyki 
intelektualizmu naprawdę myślą, że 
naród nie ma innych kłopotów, tylko 
czeka na ich książki. Ten naród, który 
— nie dawszy się złamać przez dwa 
najstraszniejsze systemy okupacyjne — 
stoi dalej w śmiertelnej walce, nagle 
zapomniał o wszystkim, i tylko dyszy 
żądzą, aby przeczytać w „Czytelniku“ 
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który pisze wiersze i uważa, że heca 
antykomunistyczna jest urazem sta- 
rych idiotów. 

Oto szczyty polskiego myślenia. Kupą, 
mości panowie! Do Kraju wprawdzie 
jeszcze bezpieczniej jest nie jechać. Ale 
symbolicznie, przez nasze książki już 
można. Wesprzyjmy ich, pomóżmy bie- 
dakom krajowym zwalczyć z daleka; 
komunistyczny ucisk!“ Szczyty „inte- 
lektualizmu", szyty megalomanii. 


SPRAWA KSIĄŻKI Z KRAJU 
Innym przykładem wadliwości pol- 
skiego myślenia jest sprawa książki Z 
Kraju. Wiele o tym ostatnio pisano 1 
kilka rzeczy. z tego zakresu zrobiono. 


Wydaje się, że sprawa nie jest tak 
szomplikowana, jakby to chciano 
przedstawiać. 


Znaczny zakres wydawniczy, na jaki 
reżym pozwala, jest formą przekupy- 
wania narodu, który się chce utrzymać 
w niewoli. Tym między innymi różni 
się sowiecki system okupacyjny od nie- 
niieckiego, że jest zręczniejszy. Zakres 
wydawniczy jest, istotnie, bardzo sze- 
roki ale przy całej swej szerokości nie 
jest to wolność polskiego słowa dru- 
kowanego. Raz dlatego, iż ciąży na mm 
znamię przekupstwa, po wtóre dlatego, 
Że za całością zespołu wydawnictw Stoi 
komunistycana koncepcja Polski. Jest 
wielkim obowiązkiem pracownika kul- 
turalnego w Kraju korzystać z istnieją- 
cych koncesji aż do najdalszych granic 
ich rozciągliwości, ale obowiązkiem 
pracownika kulturalnego na emigracji 
jest odrzucanie produkcji wydawniczej 
reżymu jako całości. 

Ten właśnie problem jest prziedmio- 
tem gorącej dyskusji. Pewna grupa 
osób dowodzi, że odrzucanie jakiej- 
kolwiek książki jest czynem niekultu- 
raliym i antywolnościowym, Są to 
fetyszyści, którzy traktują książkę jako 
absolutną wartość samą w sobie. Tym- 
czasem książka jest tylko narzędziem, 
a nie celem, przewodnikiem a nie war- 
tością ostateczną. Między rokiem 1937 
a 1939 wiele przebywałem w biliotekach 
książek hitlerowskich. Nic im nie bra- 
kowało, jeśli chodzi o technikę, a na- 
wet o wartości estetyczne. Cała wielką 
niemiecka sztuka poligraficzna złożyła 
się na to, aby dobrze oprawić brunatną 
literaturę. Czy i ta książka była fety- 
szem? Nie każda książka jest książką. 
Książką jęst tylko ta, która poczyna 
się w warunkach wolności wydawni- 
czej. W okupowanej Polsce zespół 
książek stoj na usługach koncepcji 
niewoli naszego Kraju. 

Przed pewnym czasem jedna z księ- 
garni emigracyjnych, Księgarnia Kom- 
batancka B. Świderskiego wydała w 
dużym nakładzie katalog książek z 
Kraju, zaopatrując go w rozważania 
teoretyczne: „Dlatego czytamy książki 
wydawane w Polsce, nie obawiając się 
wpływu propagandy, która te i owe 
wydawnictwa krajowe skaziła. Jesteś- 
my emigrantami politycznymi, dosta- 
tecznie uświadomionymi by rozróżnić 
plewę od ziarna, arcydzieło literatury 
od wstępu czy posłowia, napisanego w 
myśl zasad marksistowskiego literaturo- 
znawstwa.  Niepoczytalnym próbom 
zwalczania wydawnictw krajowych..." 

Wybrałem sobie z tego spisu kilkana- 
ście tytułów i przeczytałem tom po to- 
mie. Niestety, teoretyk Księgarni Kom- 
batanckiej sam nie umie, chociaż jest 
emigrantem politycznym, „rozróżnić 
plewy od ziarna" i umieszcza gęsto w 
Spisie książki, które są propagandą ko- 
munistyczną, nawet w dziale książek 
dla młodzieży. Cytaty z tej pouczają- 
cej literatury zamieszczam na sąsied- 
nich łamach, a cytaty można by bardzo 
znacznie pomnożyć. Ale nawet nie sa- 
me cytaty są najważniejsze. Chodzi 
przede wszystkim o to, że po przeczy- 
taniu już choćby kilkunastu książek 
wyłania się z tej lektury obraz Polski 
i świata w koncepcji sowieckiej. Więc 
przede wszystkim Polski ateistycznej, 
wyznającej „naukowy pogląd na świat" 
(nie wiem na przykład, dlaczego miała- 
bv Księgarnia Kombatancka sprzeda- 
wać książkę w której imię Boga jest 
pisane z małej litery?). Następnie Pol- 
ski okrojonej, o jej Ziemie Wschodnie. 
Nawet pięknie wydane albumy kraj- 
obrazów Polski nie bardzo nadają się 
na podręczniki geografii dla naszych 
szkół, ponieważ przez pomijanie wiel- 
kich połaci Kraju a przy odpowied- 
nich komentarzach wstępnych tworzą 
błędny obraz geograficzny ziem pol- 
skich, Dalej, usilna lektura większej 
ilości takich książek sączy poglądy po- 


lityczne na temat Związku Sowieckie- 
go, jako kraju wszelkiej doskonałości 
i jedynego oparcia dla Polski. W 
książkach dla dzieci, to prawda, nie- 
zbyt wiele znajduje się bezpośredniej 
propagandy materialistycznej, ale też 
brak jest wszelkiego wątku religijnego. 
Emigracja nie zamierza chyba wycho- 


AUTOR. 


wywać swych dzieci 
Komsomołu, ale w miłości 
Bożej. 

Z częstego czytania wielu książek z 
Kraju, powolnym,  niezauważalnym 
procesem buduje się w umyśle czytel- 
nika (zwłaszcza młodego lub bezkry- 

(Dokończenie na str. 2) 


według wzorów 
i bojaźni 


CYTATY Z KSIĄŻEK 
WYMIENIONYCH W NR. 2 BIULETYNU WYDAWNICZO-KSIĘGARSKIEGO 
„CO CZYTAĆ”, KTÓRY ZOSTAŁ POCHWALGNY PRZEZ ROZGŁOŚNIĘ „KRAJ” 


WSZECHŚWIAT — ŻYCIE — CZŁO- 


WIEK. 
Praca zbiorowa. 


Str. 388, wiele ilustracji, opr. kar- 
tonowa, Szyl 6/-. 
Prof. dr Włodzimierz Michajłow 


„Teoria powstania życia na ziemi". 

„Engels, jeden z twórców naukowego 
socjalizmu, powiedział swego C-aSu, że 
życie jest formą istnienia związków 
białkowych, a cała nauka poZNIEJSZA 
zdanie to potwierdza... 

„Trzeba stwierdzić, że w tej dziedzi- 
nie nauki dokonano ostatnio wielu cie- 
kawych odkryć. Główna zasługa przy- 
pada tu uczonym radzieckim (Keller, 
Bach i Oparin), którzy dokonali wielu 
ciekawych doświadczeń. Oparin pierw- 
szy sformułował nowoczesną teorię po- 
wstania życia na Ziemi — którą właś- 
nie omawiamy, 

„Odkrycia radzieckiej uczonej Lepie- 
szyńskiej rzucają na tę sprawę nowe 
swiatło. Lepieszyńska stwierdziła do- 
świadczalnie, że i obecnie niektóre ko- 
mórki mogą się tworzyć wprost z bez- 
komórkowej materii żywej. 

„Powstanie życia na ziemi, jak wy- 
kazały badania naukowe, nie mogło 
byc żadnym zdarzeniem cudownym, 
wyjątkowym, nadprzyrodzonym. Był to 
oparty na prawach przyrody proces 
naturalny, który doprowadził do tego, 
że z materii nieorganicanej powstały 
najprostsze zawiązki życia... Życie nie 
jest czymś wyjątkowym i cudownym, 
iecz naturalną, choć bardzo złożoną i 
swoistą formą ruchu materii.“ 


Prof. dr Jan Mydlarski „Legenda 
i nauka o pochodzeniu człowieka." 

„Dokoła zagadnienia pochodzenia 
człowieka trwa od dawna zagorzała 
walka  ideologiczna między obozem 
reakcji reprezentującym metafizyczny 
pogląd na świat, a obozem postępu 
walczącym o naukowy, przyrodniczy, 
materialistyczny kierunek naszych ba- 
dań. W tej walce obóz reakcyjny wyko- 
rzystuje wierzenia religijne. Przedsta- 
wiciele tego obozu wysuwają przeciwko 
naukowemu poglądowi na świat biblij- 
ny mit o cudownym stworzeniu czło- 
wieka twierdząc równocześnie, że spra- 
wa pochodzenia ludzkości nie da się 
wyjaśnić w sposób przyrodniczy. 

Tymczasem zagadnienie tə jest 
jednym z najlepiej poznanych przez 
naukę i dziś nie przedstawia szczegól- 
nych trudności. Sprawa pochodzenia 
człowieka nie jest ani o jotę bardziej 
zawiła i tajemnicza od sprawy pocho- 
dzenia np. konia czy nosorożca i Nie 
wymaga bynajmniej uciekania się do 
czynników nadprzyrodzonych." 
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OSTATNI MILION LAT NA ZIE- 
MIACH POLSKICH. 


Praca zbiorowa pod redakcją prof. dr. 
Bronisława Halickiego, str. 340, wiele 
ilustracji, szyl. 5/6. 

„Wszystkie te zmiany miały kolosal- 
ny wpływ na uczłowieczenie istot 
przedludzkich. W walce o byt wygrywał 
teraz ten, kto miał sprawniejszy od 
innych mózg i sprawniejszą dłoń. 

Gromadne łowy i użycie prymityw- 
nych narzędzi wprowadziło doniosłe 
zmiany w życiu. Trudne warunki bytu 
rozwijały nowy typ społecznego dzia- 
łania — pracę. Dzięki temu stepowe 
małpy prześcignęły rozwojem inteli- 
gencji „rozpieszczone* hojnością przy- 
rody małpy leśne... 

A oto wizerunek pogromcy tego ży- 
wiołu — Pitekantropa. To już człowiek 
całą gębą, choć „gęba“ ta nie każdemu 
wyda się sympatyczna. Jego dłonie nie 
tylko używały prymitywnych narzędzi, 
ale potrafiły je także sporządzić... 

Wiemy, że wśród różnorodnych 
dźwięków wydawanych przez małpy 
niektóre służą do porozumiewania się. 


Swoisty okrzyk ostrzega stado przed 
niebezpieczeństwem, inny zwołuje do 
gromady rozproszone osobniki, znamy 
głosy towarzyszące uczuciom gniewu, 
głodu itp. 

Podobna mowa wystarczała może 
jeszcze Australopitekom. Kiedy jednak 
w gromadzie pojawiały się bardziej 
skomplikowane czynności, jak wyrób 
narzędzi, podsycanie ognia — rozwijać 
się zaczął w miarę rozwoju mózgu. 
prymitywny język." 

x 


O  WSPóŁZALEŻNOSCIACH W 
PRZYRODZIE. 

Wojciech Kaczmarek, str. 172, wiele 
ilustracji, szyl. 3/-. 

„Otóż jeśli spróbujemy zastanowić 
się bliżej nad opisywanymi zjawiskami, 
stwiera:imy, że nieodzownym- czynni- 
kiem wszelkich przejawów rozwoju by- 
ła walka. W każdym z opisywanych zja- 
wisk przyrody pod zewnętrzną powłoką 
pozornie spokojnej egzystencji i har- 
monijnego współżycia, kryje się zawsze 
długa historia zaciętych, nieustannych 
zmagań. Mówiąc o związku organiz- 
mu czy zespołu oragnizmów ze śro- 
dowiskiem, gatunku z jego wrogami, 
o związku tego co nowe w każdym zja. 
wisku, z tym co stare — zawsze w jed- 
ności tej widzimy dwie przeciwstawne, 
zwalczające się strony... 

Znajomość najogólniejszych właści- 
wości jednych zjawisk — ich rozwoju, 
przyczyn, zwiąsków wzajemnych i za- 
wartych weń sprzeczności — staje się 
narzędziem poznawczym w badaniu 
zjawisk innych, w ich zrozumieniu i 
wykorzystaniu do praktycznej działal- 
ności człowieka. Taka jest rola i me- 
chanizm działania tworzonych przez 
naukę ogólnych teorii przyrodniczych. 
Takie są racjonalne źródła naszego 
optymizmu. 

x 
DZIAŁ KSIĄŻEK DLA MŁODZIEŻY 

JAK POWSTAŁA TRĄBA SŁONIA. 

Jan Żabiński, str. 200, liczne ilustra- 
cje, szyl. 4 -. 

„Przekonanie o ewolucji organiz- 
mów żywych, to jest o tym, że jedne 
gatunki powstawały drogą przekształ- 
ceń z innych pod wpływem rozmaitych 
warunków środowisk w jakich rośliny 
i zwierzęta żyją na Ziemi, zapanowało 
ostatecznie już od paru dziesiątków lat, 
po długich oporach i walkach. Nie- 
mniej wyjaśnienie tych spraw nie jest 
rzeczą łatwą i długoletnie sprzeciwy, 
jakie teoria ta napotykała wśród nie- 
prayrodników... 

Małpy, czyli naczelne, do których 
należy człowiek, przeprowadziły już 
daleko idące ulepszenia w systemie tej 
ochrony palców...“ 


OD PŁETWY REKINA DO RĘKI 
LUDZKIEJ. 


Jan Żabiński, str. 218, 140 ilustracji |. 


szyl. 4/6. 

„Odruchy warunkowe jednak, jak 
już wspomniałem, przez wiele, wiele lat 
w każdym pokoleniu wyrabiane, mogą 
być w końcu przekazywane dziedzicz- 
nie i stają się wówczas nawykami od 
urodzenia charakteryzującymi takie. 
a nie inne postępowanie zwierząt. W 
ten to sposób nie jako „celowe cudow- 
ności“, lecz jako z pokolenia na poko- 
lenie nagromadzoną „mądrość gatun- 
ku“ w postaci utrwalonych pożytecz- 
nych odruchów warunkowych można 
wytłumaczyć te wszystkie zjawiska 
instynktu zwierzęcego, dla których 
uczeni dawniej nie znajdowali racjo- 
nalnego wyjaśnienia... 

Jeśli się nad tym choć trochę zasta- 
nowicie, sami dojdziecie do wniosku, 
iż każda nauka, czy to zwierzęcia czy 
człowieka. polega na właściwych Sko- 
jarzeniach, a więc na wyrabianiu sobie 
odpowiednich połączeń między ośrod- 
kami w korze mózgowej dla szybkiego 
przebiegu odruchu warunkowego.“ 


Str. 2 


REŻYM JEST W OPAŁACH 


(Dokonczenie ze str. 1) 
tycznego) kształt takiej Polski, jaką 
chcą narzucić nam ci, którzy układają 
plany wydawanych książek. Czyzby 
bowiem reżym komunistyczny w Polsce 
wydawał książki po to, aby szerzyć w 
czytelnikach obraz Polski wolnej? A 
proszę zważyć, że w Polsce obecnej 
trwa do tej chwili ostra,  uprzednia 
cenzura wszystkich książek idących do 
druku. Nie ulega wątpliwości, iż wiele 
książek z Kraju może i powinno być 
czytanych na emigracji, ale odbywać 
się to musi przy posłużeniu się mądrą 
i czujną selekcją. Przyjęcie tej zasady 
nie tylko chroni niedosć wyrobionego 
czytelnika, ma to jeszcze znaczenie 
czynności politycznej: selekcja ta to 
znak, że emigracja wie, jaką rolę mają 
spełniać książki w intencjach reżymu 
i że ten manewr i tę koncepcję odrzuca. 

Nie wiem, czy kierownik Księgarni 
Kombatanckiej należy do kręgu inte- 
lektualistów, ale swoim zachowaniem 
świadczy, że jest pod urokiem tego 
właśnie stylu, który jedynie emo- 
cjonalnie traktuje sprawy Kraju: 
tam jest naród. Ten naród pi- 
sze, wydaje i czyta książki. My jesteś- 
my z narodem, czytajmy jego książki. 
Zapomina się tu tylko, że i w stosunku 
do książek co innego ma do zrobienia 
Kraj, a co innego emigracja. Kraj po- 
winien wydawać jak najwięcej ksiązek 
i możliwie najbardziej wolnych, emi- 
gracja ma świadczyć wobec wszyst- 
kich, że jest to wolność ograniczona, 
a nie wolność pełna. 

Cała sprawa jest przykra, ponieważ 
chodzi tu o księgarnię, która jest bar- 
dzo eksponowana. Nosi nazwę Księgar- 
ni Kombatanckiej, mieści się w cent- 
ralnym budynku Kombatantów, dozna- 
je wszechstronnej, niemal „etatysty- 
cznej* pomocy Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów, a więc instytucji, która 
ma coś z symbolu j powinna świecić do- 
brym przykładem. Niestety, dotąd nie 
trafił tam w sprawie książki żaden ar- 
gument rozumowy i zaczyna powsta- 
wać obawa, czy wśród tych różno- 
rodnych akcji i sloganów na ten te- 
mat nie zatraci się zasadnicza myśl 
polityczna emigracji. 


KOMU POMAGAĆ: POLSCE 
CZY REŻYMOWI? 

Jestem najgłębiej przekonany, że 
obydwie opisane sprawy, gdyby miały 
być nadal kontynuowane, były by 
pomocą dla reżymu. Trzeba sobie bo- 
wiem odpowiedzieć, z kim ta cząstka 
pisarzy i intelektualistów, oraz z kim 
teoretycy integralności w księgarstwie 
prowadzą dyskurs: z narodem czy z 
jego ciemięzcą? Niestety, w obu wy- 
padkach z tym ostatnim. Reżym i roz- 
gadana dziś w Polsce buńczucznie pra. 
sa to jest jedno i to samo zjawisko, 
prawie nic z narodem nie mające 
wspólnego. Po jednej stronie reżym i 
przekorna prasa, po drugiej cała Pol- 
Ska. Następstwo zdarzeń jest takie, iż 
te dwie nierówne grupy coraz bardziej 
się od siebie oddalają. Reżym razem 
ze swymi etatowymi oponentami coraz 
bardziej przechodzi w płaszczyznę fik- 
cji. Kto rozmawia z „Czytelnikiem", 
rozmawia równocaeśnie z najeźdźcą i 
z fikcją narodu. Kto poleca epokowe 
dzieło „Wszechświat życie — czło- 
wiek“, idzie na rękę reżymowi, a nie 
narodowi. 

Naród w tej chwili nie tyle chce 
książek emigracyjnych z „Czytelnika, 
ile tego, żeby komunizm wyniósł się Z 
Polski. Z dwunastoletniego milczenia 
wyłania się teraz, przy pierwszej okazji 
zelżenia cugli zjawisko wręcz zdumie- 
wające: zwartego, jednolitego narodu, 
który nie został zmożony  nanie- 
sioną ideologią i prze ku swoim ce- 
lom. Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
reżym jest z tego powodu w opałach. 
Nie może sobie poradzić z sytuacją. 
Przejednuje społeczeństwo ustępstwa- 
mi. A góra komunistyczna przeżywa 
kryzys wiary w skuteczność ustroju. 
Jest to kryzys psychologiczny. Jak za- 
wsze ludzie w strachu ioni czepiają się 
pozorów. Nigdy nie było tak pięknych 
deklaracji, jak teraz. Nigdy opisy sku- 
teczności systemu komunistycznego nie 
miały tyle ciepła w sobie, co obecnie. 
Piszą, deklarują i patrzą w twarz: Kra- 
ju? — zimna, nieprzejednana pogarda; 
emigracji? — niektóre twarze emigra- 
cji tracą natężenie surowości. Niczego 
tak w tej chwili ludziom reżymu nie 
potrzeba jak sukcesu. Choćby niedu- 
żego, choćby najmniejszego. Żeby się 
coś przecież udało. Dwie, trzy książki z 
emigracji, jedna, druga emigracyjna 
księgarnia. A gdyby tak Kombatancka, 
to by był już prawdziwy sukces. 

Prasa zachodnia przekonuje nas, że 
komunizm szybko się kończy. Wierzę, 
ale tylko w połowie. Wiem, że się koń- 
czy, ale nie wiem, czy szybko. Wydaje 
mi się, że wkroczyliśmy w okres KOŃCO- 
wy wielkiej zbrodni, ale do Samego 
końca droga jeszcze daleka. Pomóc do 
przebrnięcia tego okresu może tylko 
wielkie natężenie myśli, które pozwoli 
rozumieć i sytuację i wybór środków. 
Katastrofą w takim czasie jest wszel- 
ka namiastką myśli. Emigracja jest w 
tej chwili w szczęśliwszym położeniu, 
niż przed rokiem, bo otrzymuje wyraź- 
ne znaki, jaka jest prawdziwa wola 
Kraju. Jeśli postąpi nie tak. jak po 
winna, nie będzie miała usprawiedli- 
wienia, że łatwo się było pomylić. 

Józef Kisielewski 


P.S. W artykule powyższym poruszo- 
ne zostały sprawy trudne i drażliwe. W 
minimalnej, tylko nieodzownej dla ilu- 
stracji skali wymienione zostały nawet 
nazwiska. Intencją jednak autora nie 
była w najmniejszej mierze chęć dy- 
skredytowania osób, a tylko pewnych 
zjawisk, w których brały one lub mają 
zamiar wziąć udział. Doskonale wiem, 
jak w takich czasach łatwo popełnić 
pomyłkę. Nie na miejscu jest tedy 
wszelki ostracyzm i dyskryminacja. 
Przeciwnie, potrzebne jest wzajemne 
zrozumienie i wspólne rozważenie trud- 
ności. 

Tyle tylko, żeby się nie mylić w tej 
samej sprawie dwa razy. J. K, 


Nawet niewnikliwi czytelnicy współ- 
czesnej publicystyki ostatniego okresu 
zauważyli, że krotkotrwała polemika 
światopoglądowa między marksistami 
a katolikami po kilkuniesięcznym oży- 
wieniu osłabła. Pod koniec bojów 
adwęrsarze przenieśli się w wysokie 
regiony spekulacji na temat etyki i 
metafizyki. Dyskusja uschła, stała się 
czcza, werbalna, - sprawiała wrażenie 
jakby wszystko zostało już powiedzia- 
ne. Strony w obawie przed zarzutem 
tendencji odrodzenia zmodernizowanej 
scholastyki szybko zamilkły. 


Rysem znamiennym tych filozoticz- 
nych rozważań było pominięcie spraw 
najistotniejszych: analizy teoretycznej 
wielkich kontliktów, oporow i całego 
dramatycznego praebiegu infiltrowania 
do mas ludowych, po raz pierwszy od 
tysiąclecia prądu materialistycznej my- 
śli Niepokojące jest, że nikt z socjolo- 
gów, pisarzy i działaczy nie podejmuje 
badań nad procesem wszczepienia no- 
wych idei w grunt tak nieprzygotowany, 
jak na przykład środowisko chłopskie 
i urzędniczo-małomiasteczkowe. Wie- 
dza o załamywaniu się wśród mas sta- 
rych autorytetow moralnych, uświęco- 
nych przez wieki pojęć i sądow doty- 
czących wiary jest niesłychanie uboga. 
Nieraz tylko prasa ekscytuje opinię 
marginaliami zjawiska aając jakiś ar- 
tykuł lub wstrząsający reportaż obli- 
czony głównie na sensację. Skutkiem 
powyższego w niektorych wystąpie- 
niach działaczy terenowych, powikłane 
zjawiska moralno-socjologiczne sprowa- 
dzone są tylko i jedynie do „wrogich 
wystąpień wrogiej części kleru". 


. 


Pobieżne obserwacje piszącego. pod- 
czas kilkutygodniowego pobytu w ro- 
dzinnej paratii — miejscowości W, — 
wojewodztwa lubelskiego — udowodni- 
ły, że walka światopoglądowa wśród 
chłopów i niższych urzędników jest 
nieznanym lądem, białą plamą badan 
dla socjologa, dziennikarza, ktory CO- 
dziennie staje wobec coraz bardziej 
fascynujących odkryć — zjawisk. 


Bacznemu człowiekowi nie ujdzie U- 
wagi wzrastający zapał młodych kle- 
rykow nawiązujących w swoich dąże- 
niach i ideałach do wielkich krucjat 
przeciw heretykom. Po kilku dniach 
pobytu trzeba stwierdzić, że nie ma w 
Polsce kościoła potulnego, tak pięknie 
malowanego w wystąpieniach na temat 
Frontu Narodowego i światopoglądowej 
koegzystencji — ale jest za to kościół, 
walczący z energią nie mniejszą niż 
przed' wiekami. 

Przykłady? Pozwolę Sobie przytoczyć 
inne, niż zazwyczaj się podaje. 

W taki sposób niżej wymienieni 
„wierni“ wypełnili wymagania w pa- 
rafii W. 

Major do spraw polityczno-wycho- 
wawczych ze Szczecina — ślub. 


Prezes Powiatowego Zarządu Gmin- 
nych Spółdzielni drugie chrzciny 


o 


dziecka. 

Sekretarz Podstawowej Organizacji 
Partyjnej — ślub. 

Prokurator Powiatowy — chrzciny 
dziecka. 

Pracownik Milicji Obywatelskiej — 
ślub. 


Pracownik Korpusu Bezpieczeństwa 


Wewnętrznego — ślub. 

Sekretarz Gromadzkiej Rady Naro- 
dowej — ślub. 

Instruktor Komitetu Wojewódzkiego 
Partii — chrzciny dziecka. 


Przedstawione wyżej zjawiska opa- 
truje się epitetami w rodzaju: dwuli- 
cowości obłudnego materializmu, za- 
kłamania naszych ludzi, Sformułowa- 
nia te niewiele, i niegłęboko sprawę 
wyjaśniają, nie ukazują jak do tego 
doszło, jakie warunki spowodowały te 
fakty, jak powstało współczesne życie 
katakumbowe. 

Zjawiska te podbudowują argu- 
mentami przekonanie społeczne, mit, 
działający w świadomości wielu ludzi: 
etaty państwowe mogą być obsadzone 
jedynie przez ateistów. To jedna z 
przyczyn powstania ateizmu przywią- 
zanego do etatu. 

Najdalszych przyczyn ateizmu przy- 
wiązanego do etatu należy szukać W 
warunkach społecznych okresu rewo- 
lucji ludowej, kiedy to potomkowie 
chłopów wyciągnięci z „dołów społecz- 
nych“ awansowali na stanowiska pań- 
stwowe, spółdzielcze itp. W tej warst- 
wie ludzi idee i prawdy przewrotu po- 
litycznego przejęte i zrozumiane zosta- 
ły saybciej niż zawikłane subtelności 
zmian światopoglądowych. Wytłuma- 
czenie tego procesu nie nastręcza 
trudności. W okresie ostrej walki o 
władzę na czoło wybijały się zmiany 
ustroju — a nie rozstrząsania filozo- 
ficzne i teoretyczne, nad kształtem 
światopoglądowym rewolucji. Dopiero 
w okresie „pokojowym“ konflikty 
ideologiczne stanęły w centrum społe- 
cznego zainteresowania. Dopiero teraz 
stało się jasne (choć może nie dla 
wszystkich) — że w świadomości pew- 
nych ludzi, a aparatu państwowego, 
którzy tak szybko dostali się na „górę“ 
na stanowiska, trwa nieraz dramatycz- 
na walka różnych kultur, różnych ten- 
dencji, chłopskie myślenie tradycyjne, 
urabiane przez wieki, wyniesione Z 
domu nie zgadza się w wielu wypad- 
kach z zasadami marksizmu. Na dusze 
tak ukształtowanego człowieka czyha- 
ją wszystkie niebezpieczeństwa samot- 
nych poszukiwań. To nie ma nic wspól- 
nego z dochodzeniem do filozofii przez 
uniwersyteckie wykształcenie, przez 
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0 ATEIZMIE PRZYWIĄZANYM DO ETATU 


okres młodzieńczych burz duchowych 
i metafizycznych rozterek. 

Tu ludzie dochodzą do prawdy, błą- 
dząc po omacku wśród nowych nie- 
znanych poglądów i idei pełni lęku 
przed wszystkim i wszystkimi. 


Tak więc na ateistę, przywiązanego 
do etatu nacierały i nacierają siły 
boskie (kara wieczna) i ludzkie (szy- 
kany pracodawcy), ciemne potęgi nie- 
wiedzy, rozpaczy i osamotnienia. 


że dotychczasowy 
system  za.- 


Nieprawdą jest, 
szkoleniowo-broszurkowy 
szczepia wątpiącym i poszukującym 
marksizm. Wręcz przeciwnie, jest 
on tak spreparowany, że może ideologię 
marksistowską zohydzić. 


Dlatego ich negacja religii nie pły- 
nęła z głęboko przyswojonej wiedzy fi- 
lozoficęnej, ze zgłębienia ontologii i 
gnoseologii materializmu, ale raczej z 
przekonania natury historyczno-polity- 
cznej (reakcyjna rola kościoła). 


Nie było wśród ateistów przywiąza- 
nych do etatu zbiorowego „nieba w 
płomieniach“ ani Weltschmerzów i in-- 
nych katastrof duchowych. Ich przy- 
wiązanie do światopoglądu naukowego 
to pochodna typowego dla pierw- 
szego okresu — przyjmowania na wiarę 
wszystkiego tego, co zostało przesłane 
z góry, a co dlatego jest prawdziwe i 
uzgodnione. 


Infiltracja materializmu do mas do- 
konująca się w naszym kraju wraz Z 
rewolucją polityczną napotkała na 
grunt niesłychanie oporny. Tu nie cho- 
dzi o niski stopień rozwoju umysłowego 
niektórych dzielnic, ale raczej o nie- 
uwzględnianie roli i potęgi instytucji, 
utrzymującej lud w zacofaniu i niena- 
wiści do materializmu. 

Ffektem działania wymienionych Sił 
i czynników były zjawiska ateistów 
przywiązanych do etatu, powstanie 
kilkudziesięciotysięcznej grupy niby- 
materialistów, w których światopogląd 
siedzi płytko i rozumiany jest nieraz 
naiwnie, ludzi podatnych na wielorakie 
wpływy i oddziaływania, rozchwianych 
i niezdecydowanych, noszących w so- 
bie obcy wobec świata uczuć i pragnień 
sentyment do religii swoich przodków, 
do wiary lat dziecinnych. 


Materializm w oczach ateisty przy- 
wiązanego do etatu — to wytezowane 
formułki zawarte w wytycznych i bro- 
szurkach, to przeważnie naiwne argu- 
menty przytaczane przez prelegentów 
i lektorów. To pogląd oschły, książko- 
wy, suchy, obcy wobec świata uczuć 
i pragnień człowieka, nieludzki, praw- 
niczo-paragrafowy, mogący tylko wy- 
jaśnić i przekonać, ale nigdy porwać, 
a jeśli nawet, to tylko „moli książko- 
wych i eunuchów“ (autentyczna wypo- 
wiedź). System ten nie wyjaśnia 
skomplikowanych konfliktów moral- 
nych jednostki, wielu ludzkich pytań 
o ostatnie racje życia i śmierci. 

Materializm z tego pojedynku wy- 
chodził pokonany — wiara tryumfu- 
jąca całą sferą emocjonalną, w wy- 
wiązanych do urzędu to Siła pociąga- 
jąca całą sferą emocjonalną w wy- 
padkach omawianych kojarzy wspom- 
nienia pierwszej komunii, wzruszenia 
rodzinnych zwyczajów świątecznych, 
nabożnie rozśpiewanego kościoła. 
Przeżycia religijne to także najmilsza 
cząstka młodości, niesłychanie ciepła. 
niesłychanie bliska, to przeszłość życia 
otoczona nimbem pokoleniowych tra- 
dycji głęboko tkwiących w duszy pol- 
skiego chłopa, to rzecz niemal święta 
mająca uznanie w domu dziedziństwa, 
u krewnych i w opinii dużej części pol- 
skiego narodu. 


ATEIZM PRZYWIĄZANY 
DO ETATU — ISTOTA 


Rozumowanie: pieniądze z kas pra- 
codawcy-materialisty wymagają tego, 
aby osoba je biorąca przez sam fakt 
przyjmowania ich stawała się filozo- 
ficznie podobna mentalności kasjera 
mogła się wylęgnąć tylko wśród 
urzędników i naiwnych ideologów. To 
wpychanie materiału naukowego do 
głowy na siłę przez wyższych urzędni- 
ków — a nie cierpliwych myślicieli — 
urabiających dusze superadministracy- 


nymi, brutalnymi metodami ma wiele 
cech przyjmowania wiary wśród po- 
gan. W ten sposób intelektualistę za- 
stąpił administrator — szpiclujący u- 
rzędnik z rozdętym uchem i powięk- 
szonym okiem, zaprowadzający wśród 
podwładnych na roakaz światopogląd 
słuszny tylko dlatego, że państwowy. 
Tak to wartość naukowej argumenta- 
cji, długi żmudny proces oddziaływa- 
nia i przygotowania do przyjęcia naj- 
bardziej humanistycznego poglądu za- 
stąpiono brutalną przetnocą podsycaną 
strachem, (utrata pracy — szykany). 


To nieuczciwe przekupstwo ideolo- 
giczne w zamian za etaty, pieniądze, 
dobre warunki życia materialnego — 
niści się na kupującym i rodzi jeszcze 
jedno wypaczenie ludzkiego charakte- 
ru, zatwierdzane milcząco, mimo że na 
straży „czystości  światopoglądowej' 
„ateistów“ stoi jeszcze zbyt często po- 
tężny niesłychanie zamaskowany apa- 
rat donosów, kar, gróżb, zwolnień z 
pracy, szykan, przeniesienia na niższe 
stanowiska, nacisku i napiętnowania 
moralnego, wyczytywania po referat:ch 
i sprawozdaniach — to jednak jest on 
bezsilny; „ateiści“ w dalszym ciągu 
okłamują. 


Szczytem obłudy jest to, że wierni 
obrońcy czystości państwowej filozofii, 
oskarżający o jej zdradę kolegów, sami 
mają nieczyste sumienia, chrzc:ą dzie- 
ci potajemnie, biorą w nocy w kościele 
śluby. Ci materialiści od siedmiu bo- 
leści przewyższają „występnych'* współ- 
towarzyszy tylko sprytem uprawiając 
neoficki preceder na krańcach Polski. 
u nieznanych księży w zapoznanych 
kaplicach. 


W tym zamkniętym świecie fałszu 
bohaterem jest człowiek przemyślny 1 
utalentowany krętacz, ciurą napiętno- 
wanym jednostka szczera i otwarta. 
Rysem znamiennym w środowisku atei- 
stów przywiązanych do etatu jest 
wstydliwość wobec spraw, które ich 
nurtują. Tu jest wiele niedopowiedzeń 
i tajemnic — rzeczy gdzie indziej oczy- 
wistych, tu panuje skrytość i wzajem- 
na nieufność do szczerych zwierzeń, 
tu unika się drażliwych tematów świa. 
topoglądowych tworząc pozory , że nie 
ma przedmiotu rozterek duchowych, że 
ws?ystko idzie najlepiej na tym najlep- 
szym z możliwych światów. 

Ateizm przywiązany do etatu to w 
większości wypadków ateizm powierz- 
chowny, to światopogląd na pokaz na 
uroczystości i zebrania, to cienka war- 
stwa poglądów, która nie dotyka naj- 
głębszych zasad i racji postępowania 
— to wypaczoną przez nacisk warun- 
ków idea. która rodzi oportuniim in- 
telektualny, dostarczając najcięższych 
argumentów w ręce obrońców zabobo- 
nów. 

Na zakończenie trzeba dodać, że ro- 
dzaj wypełnianej funkcji państwowej 
wymaga mniejszego czy większego za- 
angażowania w światopoglądzie obo- 
wiązującym, czyli, że istnieje zależność 
między pionem zawodowym pracownika 
a wymaganiami co do stopnia przyję- 
cia zasad ateizmu (jeśli o stopniach 
opanowania filozofii można mówić). 

W miejscowości badanej „100-procen- 
towymi ateistami* powinni być zgod- 
nie z postulatami etatu: pracownicy 
aparatu partyjnego, dalej zmniejszają 
się postulaty wobec pracowników MO, 


prokuratury, Komitetu do Spraw 
Bezpieczeństwa, wojska, Rad Narodo- 
wych, nauczycieli, „Samopomocy 


Chłopskiej“, służby zdrowia itp. Oczy- 
wiście układ ten podlega dyskusji, 
autor bronić go zbytnio nie będzie. 


MANIFESTACJA ATEIZMU 
PRZYWIĄZANEGO DO URZĘDU 


Trzeba przyznać, że nie łatwo o tym 
pisać. Katakumbowe życie religijne w 
XX wieku jest nie mniej zamaskowane 
niź za czasów Nerona. Działa tu na 
pewno cały mechanizm zwyczajów, ni- 
gdzie nie pisanych praw, wymagań, u- 
dogodnień stworzonych przez duszpa- 
sterzy, jak np. to, że do ślubu nie 
trzeba zapowiedzi że można go wziąć 
o każdej porze dnia i nocy, bez licznych 
świadków, w każdym kościele na ob- 
szarze całej Polski. 
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I tak na pewno, aby ateista przy- 
wiązany do etatu wziął ślub, potrzebna 
jest noc, ale nie ta zwykła wygwieżdżo- 
na lecz przeważnie ciemna, deszczowa, 
chmurno-mglista. Dla ceremonii ko- 
nieczne są kościoły rozrzucone po za- 
padłych wioskach i zapoznanych ustro- 
niach, z dala od głównych skupisk i 
traktów gdzie „prześladowani“ ściąga- 
ją pociągami, pieszo, konno, aby przy- 
stąpić do sakramentów, wymyślają 
przedtem najbardziej fantastyczne po- 
wody wyjazdu, a więc urlopy, choroby 
własne i rodziny, epidemie rodowych 
wicsek, spadkobrania, zja^dy i zajazdy. 


Nieustępliwi a welonem w walizce, z 
kartką - pozwoleniem do proboszcza, 
wysiadają w nieoznaczonych na mapie 
miejscach, aby w nieznanych kościołach, 
przy nieznanych świadkach i duszpaste- 
rzu dopiąć celu. 


Te pątnicze peregrynacje mają smak 
wielkiej przygody i coś z romantyki 
wypraw krzyżowych. Ludziom z wy- 
obraźnią przypominają najpiękniejsze 
tradycje spisków narodowych, których 
w tradycji mamy o wiele za dużo w 
porównaniu z innymi narodami. 

Oto wreszcie obrzęd. 


Jest noc. Już cmentarne drzewa i 
skrzyp okutych drzwi od zakrystii osza- 
łamiają co wrażliwszych. Pusty kościół, 
ziejący ciemnością od głównej nawy, 
dwie pełgające światłem świece i ledwo 
dosłyszalny u ołtarza szept organów. 
Całość uzupełniają: drżący głos sta- 
ruszka - księdza, 2 nieznanych świad- 
ków i słowa przysięgi. Te przyrzeczenia 
wypowiedziane w opisanych warun- 
kach więcej tysiąckroć znaczą i moc- 
niej wiążą niż przy tłumach i świecą- 
cych kandelabrach. 


Tylko naiwni wulgaryzatorzy i pła- 
scy empirycy traktują ateistów przy- 
wiązanych do etatu — stanowiących w 
aparacie partyjnym, państwowym, woj- 
skowym itd. procentowo część może 
nieznaczną, ale liczbowo. w skali ogól- 
nopolskiej, niewątpliwie poważną 
jako zabitą masę, niezindywidualizowa- 
ny szereg którym rządzą te same po- 
budki, motywy, idee i racje kierowni- 
cze. Powierzchowna obserwacja pozwa- 
la bowiem wyróżnić wiele grup nie 
mówiąc już o mniejszych jednostkach. 


ATEISTA PRZYWIĄZANY 
DO ETATU (KLASYCZNY) 


Chodzi z przylepionymi bokobrodami 
w przebraniu do kościoła oglądając Się 
przed wejściem, bierze w nocy ślub w 
opustoszałej kaplicy, chrzci potajemnie 
dzieci wysyłając je do krewnych na 
wakacje, „modli się przy zamkniętych 
okiennicach lub pod kołdrą* i daje co 
jakiś czas na intencje. 


Jest to jednostka pozostająca przede 
wszystkim pod wpływami Żony, bliższej 
czy dalszej rodziny, często w decyzjach 
zależna i niesamodzielna. Do niego nie 
mają dostępu żadne przekonywania. 
żadne tłumaczenia „heretyków“, zam- 
knięty jest na amen przed myślą na- 
ukową i dyskusjami, nikt i nic z ży- 
jących nie potrafi podważyć jego 
wiary, swoją konspirację światopoglą- 
dową uważa za przejściową — jak 
wszystko co ziemskie wobec nieba, Jego 
zdaniem nikt i nigdy w przeszłości Z 
Bogiem wojny nie wygrał. 


Nie jest to wielka indywidualność 
moralna, ani nawet święty ale raczej 
ubogi umysłem bigot o ciasnych ho- 
ryzontach myśli i wielkim, ślepym na 
wszystko uporze. 


Jego tragedią jest to, ze żyje w nie- 
ustannym lęku praed siłami metafi- 
zycznymi: Bogiem — mścicielem (kara 
wieczna) i przed obrońcami panujące- 
go światopoglądu (kara doczesna), 

Dla nich ogłoszenie amnestii świato- 
poglądowej jest w tej chwili niezbędne 
i najbardziej pożądane. 


ATEISTA PRZYWIĄZANY 
DO ETATU — POTULNY — LUBIĄCY 
PRZEDE WSZYSTKIM SPOKÓJ 


Człowiek należący do tej grupy ludzi 
chrzci w tajemnicy dzecko, bierze w 
nocy ślub, chodzi na nabożeństwa ale 
wbrew swoim głębokim przekonaniom, 
wbrew temu co rzeczywiście czuje i 
wyznaje. Oficjalnie pod naciskiem 
żony, krewnych, opinii, środowiska 
godzi się na „dziwaczne“ jego zdaniem 
praktyki, aby nie narazić się na 
gniew i piętnujące miano „heretyka“. 
Idzie z rozmodlonym tłumem przez 
kościół, tkwi w ołtarzu, nawet klęka 
ale mimo to gra w masowej grotesce 
jako człowiek obcy, obojętny i myślami 
daleko od miejsca gdzie przebywa, Na- 
wet nieraz kpi sobie w duchu z całego 
misterium w jakim przyszło mu brać 
udział, w które dla „Świętego spokoju“ 
własnego i otoczenia pozwala się za- 
prząc potulnie. 


Nie jest to materialista wojujący — 
godny potomek Giordana Bruna, ale 
raczej materialista kontemplujący, ce- 
niący nade wszystko spokój, przeświad- 
czony, że tłum i tak jego racji nie zro- 
zumie, albo nie będzie chciał zrozu- 
mieć: „myśl tylko to co tobie się 
żywnie podoba ale idź do kościoła, co 
ci to zaszkodzi". i 


Światopogląd naukowy wśród ate- 
istów potulnych — na ogół ogruntowa- 
ny jest, głęboko poparty często dużym 
oczytaniem i szeroką wiedzą, Zdarzają 
się także jednak wśród nich tacy, któ- 
rzy ao materializmu przywiązali się 
bez podstaw i przygotowania nauko- 
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wego, bez kosmogonii, bez odkryć w 
dziedzinie chemii, białka, pawłowizmu 
i ewolucjonizmu. 

Są to przeważnie samotnicy. 


ATEISTA PRZYWIĄZANY 
DO ETATU — ROZCHWIANY 
I POSZUKUJĄCY 


Rzadki to okaz w warstwie ludzi o 
której mowa. Typowe exemplum w 
miejscowości M. — to kierownik pań- 
stwowego młyna samouk. Dość 
wcześnie rosbudzony umysłowo przez 
nawyk czytania zakazanych przez ksSię- 
dza książek. Ostatnio zapadł w stan 
graniczący z chorobą umysłową. Jest 
coś przerażającego w nieuporządkowa- 
nej pasji szaleńca szukającego za 
wszelką cenę prawdy wśród półek z 
książkami gromadzkiej biblioteki lub w 
gospodzie pośród awantur z pijacką 
gawiedzią, przez nocne spowiedzi czy 
wyznania wobec nie rozumiejącej go 
prawie wcale żony, Człowiek ten kpi 
ze szkoleniowo-głupawej jego zdaniem 
broszurkowej literatury wykazując jej 
ubóstwo teoretyczne i taniość argu- 
mentacji opartej na zasadzie: przeko 
nać 2a wszelką cenę przeciwnika na- 
wet wbrew prawdzie i oczywistym 
faktom. Brak nawyków w pracy nad 
„prawdziwą filozofią“ a szczególnie 
bolesne osamotnienie w środowisku za- 
jętym tylko i wyłącznie codziennymi 
kłopotami, jednoczesny lęk przed ujaw- 
nieniem wątpliwości towarzyszom wpra- 
wiają go niemal w rozpacz, której 
najwyższym napięcien są myśli o sa- 
mobójstwie lub o podpaleniu kościoła. 


Żal tego olbrzyma filozoficznych po- 
Szukiwań. Człowiek ten bea pomocy 
z zewnątrz skończy albo na cmentarzu 
albo w szpitalu wariatów. 


Jego postawa wobec życia to postawa 
zmienna, falująca, podlegająca fluk- 
tuacjom, periodycznym wahaniom, to 
chodzenie i niechodzenie do kościoła, 
to głoszenie otwarte materializmu, to 
znów jego druzgocąca krytyka a nawet 
pogarda. 


. 


Wśród kontystek, maszynistek, pie- 
lęgniarek, biuralistek, istnieje przeko- 
nanie, że mogą one swobodnie prak- 
tykować i właściwie to robią. Ale 
jednocześnie są one najgłębiej prze- 
świadczone, że jednak nienajlepiej jest 
to widziane tam gdzie decydują się ich 
losy — a więc w jednostkach nadrzę- 
dnych. Wierzą, że czynniki „światopo- 
glądowe' brane są pod uwagę przy 
awansach, wysyłaniu na kursy, pre- 
miach i odznaczeniach. W ich pod- 
świadomości istnieje mit: osiągnięcie 
wyższego stanowiska wiąże się w na- 
szym społeczeństwie między innymi z 
ateizmem. 

I to w jakiś sposób określa ich po- 
stępowanie. Ale czy tylko ich? 


X 


Wydaje się banalne pisanie o szko- 
dach moralnych jakie wśród ludzi wy- 
rządzają ateiści przywiązani do etatu, 
o spustoszeniu w pojęciach, zwłaszcza 
wśród młodzieży, które oni czynią. 

Najwyższe korzyści z tego wypacze- 
nia moralnego usankcjonowanego jesz- 
che przez wielu osiąga kościół. Ateizm 
przywiązany do etatu podbudowuje 
faktami jego samo-wiedzę, jego szcze- 
gólną misję obrony narodu polskiego 
przed zakusami i wpływami: materia- 
lizmu, bolszewizmu i  internacjona- 
lizmu. 


Motywy tej narcdowej obrony wyko- 
rzystywane są zwłaszcza wśród chło- 
pów chroniących się pod skrzydła kleru 
przed tendencją do kolektywizacji, To 
zlanie się w jeden wielki protest: 
nurtów politycznych, narodowych i 
ideologicznych umacnia kościół 
w jego najważniejszych zadaniach. 
Nie bez wpływu na taką rolę tej 
instytucji jest i postawa młodych adep- 
tów — kleryków. 

Trzeba przyznać, że przewyższają oni 
często młodych komunistów żarem, 
gotowością pójścia nawet na pal w 
ogień, pragnieniem bohaterstwa i męki 
dla „Boga i ojczyzny. Właściwie* to 
koniec. 

O amnestii światopoglądowej dla 
wszystkich, o wolności poszukiwań od- 
powiedzi na pytania metafizyczne, o 
mądrej propagandzie materializmu, o 
zniesieniu systemu ateizmu przywiąza- 
nego do etatu mówić nie trzeba. Byłoby 
to truizmem i powtarzaniem tego co 
mniej lub bardziej udolnie było powie- 
dziane w kilkunastostronicowym tek- 
ście. 


Michał Lewtak 
xk 


PRZYPISEK REDAKCJI. 

W tygodniku studentów i młodej in- 
teligencji „PO PROSTU“, pisma Zwią- 
zku Młodzieży Polskiej, ukazał się w 
nrze. 29 artykuł M. Lewtaką p.t. „O 
ateizmie przywiązanym do etatu“, 
Artykuł ten jest bardzo charakterysty- 
czny dla procesów i nastrojów jakie 
panują w chwili obecnej w kołach 
działaczy komunistycznych. Równocześ- 
nie uważna lektura artykułu Lewtaka 
przynosi wiele wiadomości na temat 
życia religijnego Kraju. Z tego względu 
artykuł  przedrukowujemy, uważając 
go za bardzo symptomatyczny dla obec- 
nych stosunków w Polsce. 

Red. 
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Ś. p. Jan Łukasiewicz 


W dniu 13 II 1956 r. zmarł na wy- 
graniu w Dublinie Jan Łukasiewicz, 
jeden z najwybitniejszych polskich 
uczonych 20 stulecia, b. profesor zwy- 
czajny i honorowy Uniwersytetu War- 
szawskiego, twórca dzieł wielowarto- 
ściowych, założyciel nowoczesnej hi- 
storii logiki, wynalazca najściślejszej 
symboliki matematyczno-logicznej, kto- 
ry, między innymi, przyczynił się 
walnie do ponownego odkrycia G. 
Fiegego i doprowadził do doskonałości 
podstawowy dział logiki, t.zw. logikę 
zdan. 


Aczkolwiek polska szkoła logiczna 
liczyła wielu  myslicieii najwyższej 
miary, powszechnie uznawanych za ta- 
kich przez lugików wszystkicn krajow, 
S.D. Jan Łukasiewicz nalezał niewątpli- 
wie do najwybitniejszych między nimi. 
Jego autorytet naukowy jest obecnie 
tak wielki, że jest niemal niepodobień- 
stwem znalezć pracę naukową z dzie- 
dziny logiki tormalnej, w ktorej jego 
nazwisko nie byłoby cytowane. Wsrod 
jego uczniow, jeden przynajmniej, prof. 
Altired Tarski (obecnie w California 
University, Barkeley) osiągnął sławę 
równą jego sławie i jest zaliczony do 
najwybitniejssych  logików naszych 
czasow; obok prot. Tarskiego warto 
wymienić, tytułem przykładu, choćby 
nażwiska takich czołowych logików, jak 
Jaśkowski, Słupecki, Sobociński, Wajs- 
berg — z ktorych każdy ma za sobą 
bardzo poważne osiągnięcia naukowe. 


Profesor Łukasiewicz był jednak nie 
tylko genialnym logikiem, ale również 
historykiem logiki i filozofem. Wspom- 
niaiem powyżej, że jest on założycielem 
nowożytnej historii logiki. Jego słynny 
artykuł „Zur Geschichte der Aussagen- 
"logik" (1935) stanowi, w rzeczy samej, 
punkt zwrotny w tej nauce. Dokonał 
w nim Zmarły m.i. jednej rzeczy Ka- 
pitalnego znaczenia: rewaluacji logiki 
scholastycznej, która, wyśmiewana 1 
zupełnie zapoznana przez filozofow — 
ignorantów w logice, okazała się, W 
świetle wywodów Łukasiewicza nie- 
zmiernie ciekawą logiką formalną. Od 
chwili ukazania się wspomnianej rzeczy 
prace nad logiką scholastyczną Za- 
częły się mnożyć i obecnie posiadamy 
przynajmniej pewien wgląd w jej 
istotę. Znaczne aasługi na tym polu 
połozył uczeń Zmarłego ś.p. ks. Jan 
Salamucha — a całość badań na tym 
polu prowadzona jest dotąd według 
ustanowionych przez niego wytycznych. 
Jest to zresztą także prawdą, jeśli 
chodzi o logikę starożytną. 

Jako filozof Łukasiewicz zajmował 
początkowo stanowisko minimalisty- 
czne, nieufne wobec spekulacji filozo- 
ficznej i tym samym zbliżone do sta- 
nowiska t.zw. szkoły wiedeńskiej, Wy- 
pada jednak podkreślić dwie rzeczy: 
ze Łukasiewica sam nigdy neo-pozyty- 
wistą nie był (mało kto z twórczych 
logistów był nim mresztą» i że, przy 
całej swojej ostrożności, hołdował 
zawsze pewnym określonym poglądom 
ontologicznym i metafizycznym, które 
później zaczął otwarcie formułować. 
Łukasiewicz nigdy nie był pozytywistą. 
Piszący te słowa pamięta jeszcze do- 
skonale, jak się ubawił na VIII Między- 
narodowym Kongresie Filozoficznym 
w Pradze, gdy neo-pozytywiści, otacza- 
jący Zmarłego najwyższym szacunkiem, 
powoływali się ustawicznie na Niego. 
a prot. Łukasiewicz wstawał co raz, 
aby spokojnie i cichym głosem, ale 
stanowczo oświadczyć, że neo-pozyty- 
wistą nie jest. W rzeczy samej już od 
1910 można w jego pismach wykryć 
określone stanowisko ontologiczne — a 
mianowicie przekonanie, że nie wWsSzZy- 
stko w świecie jest zdeterminowane, że 
zatem zdanie „będę za rok w Warsza- 
wie“ nie jest obecnie ani prawdziwe, 
ani fałszywe (co jest, nawiasem mó- 
wiąc, także stanowiskiem Arystotelesa 
w 9 rozdziale Perihermeneias). Wydaje 
się nawet, że logika trójwartościowa — 
największe osiągnięcie Łukasiewicza — 
wyrosła z tego właśnie założenia, 
bo jest to, w rzeczy samej, logika nie 
zawierająca zasady wyłączonego środ- 
ka. 

Można było przypuszczać, że twórca 
tej logiki będzie relatywistą, że dla 
niego logika będzie w ostatecznej ana- 
lizie oparta na umowie, że zaprzeczy 
istnieniu obiektywnej, niezależnej od 
umów logiki formalnej. Ale takim nie 
było stanowisko Zmarłego. W słynnej 
swej mowie, wygłoszonej na zebraniu 
katolickich filozofów w Krakowie, w 
r. 1937 Łukasiewicz powiedział, że logika 
istnieje dla niego obiektywnie jak 
jakaś budowa mocniejsza od stali i 
betonu, w której on odkrywa różne 
szczegóły, ale w której nie może nic 
zmienić. Co więcej w przeciwieństwie 
do niektórych innych logików, Łuka- 
siewicz zawsze obstawał przy koniecz- 
ności posiadania interpretacji dla Sy- 
stemów logicznych i wywód prot. P. 
Bernaysa — innego słynnego logika — 
dowodzący, że pewne funktory jego 
trójwartościowej logiki nie posiadają 
znanej interpretacji, skłonił go do za- 
stąpienia jej przez. inny system, cztero- 
wartościowy, opublikowany w zarysie 
parę lat przed jego śmiercią, Słowem, 
Zmarły należał do tej grupy logików 
XX wieku, którzy uznają, że logika jest 
czymś więcej niż systemem znaków. Do 
tej samej grupy — warto to podkreślić 
— należą tacy czołowi myśliciele, jak 
serdeczny przyjaciel Zmarłego, H. 
Scholz jak A. Fraenkel, jak K. Gódel, 
F. Fiton, A. Church i inni; należeli do 
niej zresztą także założyciele logiki 
matematycznej z Fregem i Whnithe- 
headem na czele. 


Jaki był stosunek Zmarłego do wiary 
i myśli katolickiej? Łukasiewicz był 
katolikiem. swojej wiary nigdy się nie 
wyparł i nigdy nie żywił sympatii do 
ruchów anty-chrześcijańskich. Z dru- 


giej strony jednak nie angażował się 
przez długi czas w żadnej sprawie 


2 YTY O 2 


STANISŁAW CZECHANOWSKI 


W jesieni 1957 roku odbędą się wybo- 


katolickiej, w szczególności na płasz- ry do trzeciego z rzędu „Bundestagu” 


czyżnie doktrynalnej. Zajmował się 
logiką i niczym więcej. Ale z biegiem 
czasu, jeśli się nie mylę. Zmarły 


zaczął coraz bardziej zbliżać się do 
kręgu myśli katolickiej. Stało się to 
i pod wpływem osobistych kontaktów 
ze wspomnianym już jego uczniem, a 
w.orowym kapłanem, ś.p.Janem Sala- 
muchą, a może zwłaszcza z księdzem 
rektorem Konstantym Michalskim, 
innym znakomitym uczonym pol- 
skim. W każdym razie, w owym 
roku 1937 Zmarły przybył na zebranie 
zorganizowane przez nas, („Koło Kra- 
kowskie'> i nie tylko zabrał głos, ale 
i wypowiedział się całkiem wyraźnie na 
temat roli i znaczenia logiki w myśli 
katolickiej. Odtąd — mimo nieszczę- 
śliwych wystąpień ś.p. ks. Jakubisiaka, 
który dość niepoczytalnie, moim zda- 
niem, atakował starego myśliciela na 
temat spraw, których nie rozumiał — 
Łukasiewicz był coraz bliższy zainte- 
resowaniom naszej grupy. Walnie 
przyczyniło się do tego jego własne 
odkrycie logiki scholastycznej, no i 
stałe badania nad Arystotelesem, któ- 
rym nasz uczony oddawał się od mło- 
dości. Z tych badań miała wyróść 
klasyczna praca z 1951, będąca dziś 
sztandarowym dziełem o logice Stagi- 
ryty. Już po wojnie zabrał stary mistrz 
raz jeszcze głos w sprawie typowo 
scholastycznej, a mianowicie na temat 
principium individuationis, broniąc sta- 
nowiska, które nazwałbym z grubsza 
skotystycznym. 

Ważniejszy jednak od tego wszystkie- 
go jest jego wpływ na myśl katolicką 
od strony logiki. Jeśli dziś istnieje w 
świecie katolickim mała ale dynamicz- 
na szkoła formalnych logików, SZczy- 
cąca się takimi nazwiskami jak O. Iwo 
Thomas O.P., O. Filoteusz Boemer 
O.F.M., O.J. Clark S.J., O. Bendick 
O.S.F., zawdzięczamy to, w wielkiej 
mierze Zmarłemu. W Polsce do jego 
uczniów zaliczali się, prócz ks. Sala- 
muchy, także prof. J.F. Drewnowski i 
ks. A. Korcik. I jeśli wolno wspomnieć 
o mnie samym. tych parę skromnych 
przyczynków, jakie udało mi się ogłosić, 
nie byłoby nigdy powstało, gdyby nie 
inicjatywa Łukasiewicza; a co za tym 
idzie także to, co zdziałali moi ucznio- 
wie. pochodzi pośrednio od niego. 

Znakomity — jeden z najznakomit- 
szych polskich myślicieli zasłużył 
się więc dobrze naszej i wszechświato- 
wej myśli katolickiej. Jego praca 
życiowa stanowi jeden z nielicznych, 
ale istotnych wkładów naszego kraju 
do dorobku ogólnego Kościoła i będzie 
zapewne długo jeszcze stanowiła w jego 
myśli czynnik pozytywny i ważny. 

Wieczny odpoczynek racz mu dać 
Panie! 


I.M. Bocheński O.P. 


(Przedruk z ,„.Duszpasterza Polskiego 
Zagranicą", nr. 3, 1956). 
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CZY PRENUMERUJESZ 
STALE KSIĄŻKI 


„BIBLIOTEKI POLSKIEJ"? 


e a O EE OOO da a e da du du doi | a du dn dd 


zachodnio-niemieckiego. Już od kilku 
miesięcy żyje Niemiecka Republika Fe- 
deralna w atmosferze przedwybor- 
czej. Na przestrzeni ostatnich ty- 
goani odbyły się walne zjazdy wszyst- 
kich, rządowych i opozycyjnych partii 
niemieckich. Jako ostatni obradował w 
Monachium w czasie od 10 do 14 lipca 
kongres  zachodnio-niemieckiej partii 
socjaldemokratycznej (SPD). 


Oczekiwana powszechnie ostra wal- 
ka o program polityczny SPD, a właści- 
wie o przyszły kierunek niemieckiej 
polityki zagranicznej oraz coraz wyraż- 
niej ujawniające się dążenie socjalis- 
tow do objęcia władzy, były powodem 
powszechnego zainteresowania, jaki 
kongres ten wywołał nie tylko wsród 
Niemcow, ale i wśród licznych gości i 
obserwatorów zagranicznych. Miarą 
tego zainteresowania może być fakt, Że 
na zjazd przybyło 380 delegatów partii, 
reprezentujących 589 tysięcy członków, 
zrzeszonycn w blisko 7.100 oddziałach 
(Chrześcijańska Demorkacja — CDU 
— liczy 245 tysięcy członków), około 
500 korespondentów prasy zagranicz- 
nej i niemieckiej oraz ponad 200 gości, 
a wśród nich delegaci partii zagranicz- 
nych, m. in. przewodniczący Międzyna- 
rodowki Socjalistycznej Morgan Phil- 
lips, premier Danii H. C. Hansen, 
przedstawiciel angielskiej Labour Par- 
ty Sam Watson, norweski minister 
spraw zagranicznych Halvard Lange, 
szwedzki minister obrony Torsten Niis- 
son i austriacki minister spraw we- 
wnętrznych Helmer. Reprezentowa. 
na była także emigracja polityczna. W 
obradach brał udział przedstawiciel 
Unii Socjalistycznej  $rodkowej i 
wscnodniej Europy, Czech, Milos Va- 
nek. Polską prasę emigracyjną repre- 
zentował przedstawiciel „Robotnika“ z 
Nowego Jorku i korespondent „Życia” 
z Londynu. 

Lół wieku minęło od poprzedniego 
zjazdu niemieckich socjaldemokratów, 
który odbył się w Monachius w roku 
1902. Bebel i Ledebour nadawali ton ob- 
radom ówczesnym, które odznaczały się 
dogmatycznym podkreślaniem doktry- 
ny materialistycznej i nieubłaganej 
walki klas. Wystawiona dziś fotografia 
tamtego kongresu uwidacznia w całej 
pełni proletariacki charakter ówczes- 
nej partii rewolucyjnej. Z dogmatyz- 
mu ówczesnego i proletariackiego cha- 
rakteru niewiele pozostało. Ilość samo- 
chodów, stojących przed gmachem ob- 
rad świadczyła o udzieleniu się „nie- 
mieckiego cudu gospodarczego“ także 
masom robotniczym i warstwie śred- 
niej. zasilającej również szeregi partii 
socjalistycznej. Z trybuny prezydialnej 
rozbrzniewało wprawdzie nadal sa- 
kramentalne „towarzyszu“, wypowiada- 
ne jednak już tylko z przyzwyczajenia. 
Ku uciesze delegatów przewodniczące- 
mu kongresu, premierowi westfalskie- 
mu Steinhoffowi wymknęło się nawet 
w ferworze dyskusji „panie towarzy- 
szu“ (Herr Genosse). Na Sali obrad 
żadnych emblematów socjalistycznych, 
żadnych czerwonych sztandarów. Jedy- 
nie dwie chorągwie zdobiły scenę: 
sztandar najstarszego niemieckiego sto- 


warzyszenia robotniczego z roku 1867 i 
sztandar, który przykrywał trumny Le- 
adeboura i Schumachera. 

Obecny był na zjeździe witany owa- 
cyjnie przedstawiciel Koscioła ewange- 
iickiego, prałat Kunst. Jednym z głow- 
nych reterentow zjazdu był prot., Car- 
lv schnuid, podsresiający zawsze ze jest 
praktykującym katolikiem. „Mięazy- 
narodowk! ani innej bojowej piesni re- 


wolucyjnej nie śpiewano. „Tempora 
mutantur...“ 

Giownym tematem obrad był pro- 
blem zjednoczenia Niemiec i na tym 
tie stosunek Niemiec do Rosji oraz 
sprawa armii niemiecziej, szczególnie 
powszechnego obowiązku służby woj- 


skowej. Sam tytuł awugodzinnego re- 
teratu prezesa Olienhauera: „Na zakrę- 
cie poityki niemieckiej ' wskazywał na 
to, ze socjaldemokracja nie podziela 
poglądów Adenauera i że inny kieru- 
nek wytyczyć pragnie niemieckiej poli- 
tyce zagranicznej. Przebijała przy tym 
w reieracie żądza władzy, niecierpliwe 
pragnienie objęcia po prawie siedmio- 
letniej opozycji, rządow w Bonn. Wia- 
domo jednak, że socjalisci osiągnąć 
mogą w najlepszym razie nieco ponad 
3U% mandatow poselskich. Droga do 
władzy prowadzi jedynie — w wypad- 
ku nieosiągnięcia przez CDU absolut- 
nej większości — poprzez koalicję ze 
stronnictwami „burżuazyjnymi"'. Koa- 
licja taka wymaga jednak - umiaru, 
szczególnie w zakresie polityki zagra- 
nicznej i remilitaryzacyjnej. Zdobycie 
owych trzydziestu kilku procent zale- 
zne jest znów od pozyskania buntują- 
cych się odłamów radykalnych, doma- 
gającycn się odwołania ustawy o po- 
wszechnym obowiązku służby wojsko- 
wej i zoliżenia do Moskwy. Jak wy- 
brnąć z tego dylematu? 

Trzeba przyznać, że Ollenhauer wy- 
wiązał się z tego niezmiernie trudnego 
zadania w sposób mistrzowski. Mowa 
jezo nie była tylko negacją obecnej po- 
liityki bońskiej, była zarazem probą 
sformułowania pozytywnego programu 
rządowego. Ollenhauer starał się prze- 
konać Zachód, że „diabeł nie jest tak 
czerwony, jak go malują', że alterna- 
tywa socjalistyczna w zakresie polity- 
ki zagranicznej nie grozi ani zerwa- 
niem z Zachodem, ani rewolucyjnymi 
przemianami w Niemczech. Ollennauer 
pragnął przedstawić się jako partner, 
zdolny do objęcia następstwa po kanc- 
lerzu  Adenauerze. Socjaliście nie- 
mieccy — jak wynika z referatu icn 
prezesa, ktorego tezy przyjęte zostały 
następnie jednogłośnie — pragną akty- 
wizacji niemieckiej polityki zagranicz- 
nej i bezpośrednich rozmów z Rosją na 
temat zjednoczenia. Pragną oni rea- 
lizacji tego celu nawet kosztem dale- 
ku idących ofiar: neutralizacji i u- 
tzymania szeregu tzw. zdobyczy So- 
cjalnych na obszarze wschodniej stre- 


fy 

Sukces Ollenhauera polega na 
tym, że program powyższy — mimo 
przewidywanej ostrej opozycji lewicy 


—- przyjęty został jednomyślnie. Czy 
sukces ten wyjdzie na pożytek Niem- 
com i Europie, okaże dopiero przy- 
SZłOŚĆ. 


Radykalne wnioski lewicowych od- 


działów zostały w sposób niezmiernie 
zgrabny spławione. Najbardziej da- 
leko idący wniosek opozycji domagał 
się absolutnego zniesienia ustawy o 
powszechnym obowiązku służby woj- 
skowej. Zarząd zwalczał i zwalcza po- 
wszechną służbę, ale — widząc, że dro- 
ga do Bonn prowadzi jedynie poprzez 
sojusz z partiami, które są zwolennika- 
mi powszechności tego obowiązku 
nie chciał dopuścić do przyjęcia rezo- 


lucjii która zamykałaby w praktyce 
drogę do władzy : 
Opozycja, tak groźna we wnio- 


skacn, okazała się na samym kongresie 
słaba, pozbawiona zapału i przywoód- 
cow. rzemówienia jej brzmiały bez 
wrazenia. Wniosek zarządu przyjęty 
został jednomyślnie — przepraszam: je- 
den głos wypowiedział się przeciwko 
niemu. Na marginesie stanowiska 
SPD w sprawie powszechnego obowiąz- 
ku służby wojskowej zaznaczyć jeszcze 
wypada, że wynika ono nie tyle ze 


względów zasadniczych, ile przede 
wszystkim z powodow wyborczych. 
Młodzież niemiecka jest przeciwna 


służbie wojskowej. >PD, wypowiadając 
się przeciwko zasadzie powszechności, 
pragnie pozyskac wsród roczników po- 
porowych jak najwięcej głosów. 

Zagadnienia polityczne i dążenie do 
władzy przeważały na kongresie m0- 
nachijskim,  Bieżącym sprawom spo- 
łecznym poświęcono stosunkowo mało 
uwagi. Miejsce ich zajęła natomiast 
wizja ..drugiej rewolucji technicznej". 
Jemu tematowi poświęcony był trze- 
ci dzień obrad, zapoczątkowany dwonia 
blisko  czterogodzinnymi  referatami, 
wygłoszonyini przez prot. Leo Brandta 
(ministra gospodarki w rządzie west- 
talsko - nadreńszim) i prof. Carlo 
Schnida (z uniwersytetu trankfurckie- 
go i wicemarszałka parlamentu boń- 
skiego). Pierwszy z nich ujmował ten 
problem od strony technicznej, drugi 
od strony humanistycznej. Wysoki po- 
ziom obu wykładów przerastał wpraw- 
dzie poziom większości delegatów. Mi- 
mo to udało się mówcom zarysować 
przed słuchaczami wizję technokra- 
tycznej przyszłości w sposób tak po- 
nętny i interesujący, że sala słuchała 
ich wywodów z zapartym oddechem. 
Postawienie problemu energii atomo- 
wej i szybko postępującej automatyza- 
cji w przemyśle jako głownego tema- 
tu obrad społeczno-gospodarczych na 
zjeździe, świadczy w każdym razie o 
tym, że nie tylko bezpośrednie Sprawy 
dnia dzisiejszego i jutrzejszego, ale i 
wielkie przemiany przyszłości stanowią 
przedmot trosk i zainteresowań partii, 
uważającej się za rzecznika interesów 
ludzi pracy i postępu społecznego. 

Pisząc o kongresie SPD, nie można 
pominąć stanowiska, jakie partia ta 
zajęła w sprawie naszej granicy za- 
chodniej i w sprawie innych narodów 
środkowo-europejskich. 

Wśród gości, obecnych na uroczysto- 
ści otwarcia kongresu, znajdował się 
m. in. przedstawiciel „Unii Socjalistycz- 
nej Środkowo-Wschodniej Europy", p. 
Milos Vanek, b. minister oświaty w 
pierwszym, powojennym rządzie pras- 
kim za czasow prezydenta Benesza. W 
piogramie otwarcia przewidziane było 


Penetracja komunistyczna w Afryce 


Emancypacja narodów „czarnej“ 
Afryki pozostaje daleko w tyle ża e€- 
mancypacją ludów azjatyckich, oraz za 
połnocno-afrykańskimi Arabami. Nie- 
mniej właśnie wydarzenia w Maroku i 
Algierze oraz postawa Egiptu wpłynę- 
ły bardzo pobudzająco także na ludy 
afrykańskie na południe od Sahary. 
Rola Sowietów i ich możliwości są, Z 
wieiu względów, coraz większe w obu 
obszarach. Państwa południowo-afry- 
kańskie, cierpiące na uraz „kolonializ- 
mu“ zachodniego, a równocześnie po- 
trzebujące pomocy gospodarczej, woj- 
skowej i in., wabione są przez Sowiety 
— państwo reprezentujące kolonializm 
nowoczesny najgorszego typu — mira- 
żami pomocy „bezinteresownej“. Pene- 
trację komunizmu w Algierze, Tunisie 
i Maroku ułatwił bardzo fakt rozbudo- 
wy w tych krajach sieci marksistow- 
skich związków zawodowych; kadry 
tych związków stworzone zostały przez 
działaczy i agitatorów z samej Francji, 
przy czym komuniści francuscy byli i 
są tu bardzo czynni. 

Ten stan rzeczy w Afryce północnej 
oddziaływa silnie na rozwój stosunków 
w „czarnej“ Afryce zachodniej, kultu- 
ralnie już dosyć rozwiniętej, oraz we 
francuskiej Afryce Równikowej, sto- 
sunkowo bardziej zacofanej, ale nara- 
żonej na dodatkową infiltrację komu- 
nistyczną z obszarów egipskich i su- 
dańskich. We francuskiej Afryce Za- 
chodniej komuniści nie tylko podmino- 
wali  przeszczepioną tam z Francji 
CGT  (Contódćration Générale du 
Travail), ale w końcu, po secesji ma- 
łego odłamu tej organizacji, owładnęli 
jej całą resztą. Niechrześcijańskie or- 
ganizacje młodzieży we francuskiej A- 
fryce Zachodniej otwarcie sympatyzu- 
ją z komunistami, którzy poprzez swe 
czasopisma i zręcznie redagowane ulot- 
ki, wdzierają się coraz bardziej do ży- 
cia społecznego tego obszaru. Do Afry- 
ki Równikowej przedostały się złożone 
z młodzieży bojówki propagandowe ma- 
hometańskiej organizacji politycznej 
„Istiglal“ z północy. które uprawiają 
glorytikację komunizmu, choćby nawet 
nie godziło się to z zasadami islamu, 

By należycie pokierować całą akcją 
na terenie Arfyki, Sowiety rozbudowu- 
ja sieć swych placówek dyplomatycz- 
nych i kierują do nich swych najlep- 
szych rzeczoznawców w różnych dzie- 


dzinach. Sowiecki konsulat generalny 


w Pretorii w Atryce Południowej został 
decyzją władz południowo - atrykan- 
skich zamknięty, ale pobudziło to je- 
szcze bardziej bolszewików do wzmoże- 
nia wysiłków w Afryce północnej, zacho- 
dniej i wschodniej. Stolica Abisynii Ad- 
dis Abeba jest ośrodkiem silnej akcji 
sowieckiej. Przy tamtejszym poselstwie 
sowieckim istnieje tzw. „Centrum Kul- 
tury“ oraz misja lekarsko-medyczna, 
której personel składa się zi 400 osób. 
Przez kolejne przeszkalanie pielęgnia- 
rex w tamtejszym szpitalu rosyjskim, 
tworzy się coraz większy zespół pielęg- 
niarek i sanitariuszek, przeznaczonych 
do szerzenia idei marksistowskiej przy 
pomocy przychodni lekarskich, ambu- 
latoriów i podobnych urządzeń. 

Zabiegi Sowietów o pozyskanie Egip- 
tu są znane, natomiast mało kto wie, 
że Sowiety niedawno uznały murzyn- 
ską republikę Liberię i usiłują podmi- 
nować tam wpływy Stanów Zjednoczo- 
nych. Prezydent Liberii przyjął ofertę 
pomocy gospodarczej dla swego kraju, 
zaofiarowaną osobiście przez jednego z 
członków Najwyższego Sowietu ZSRR. 
Między obu państwami nastąpiła wy- 
miana poselstw. Pospieszyły się tak- 
że Sowiety z nawiązaniem stosun- 
ków dyplomatycznych z królestwem 
Libii, liczącym cztery lata istnienia, 
oraz młodą republiką Sudanu. Pierw- 
szy poseł rosyjski w Libii mówi płyn- 
nie po arabsku; także nowi posłowie 
sowieccy w Kairze i Addis Abebie są 
ekspertami w sprawach arabskich. 

Libia ma bazy wojenne, morskie i lą- 
dowe amerykańskie i brytyjskie; podo- 
bnie Liberia. O pięć mil od Trypolisu, 
siedziby poselstwa sowieckiego w Libii, 
znajduje się najsilniejsza — poza 0b- 
rębem Stanów Zjednoczonych — baza 
lotnicza amerykańska. Fo zdobyciu S0- 
bie placówki dyplomatycznej w Libii 
Sowiety zabiegają obecnie o ustano- 
wienie swych przedstawicielstw w Ma- 
roku i Tunisie. 

Dla taktyki sowieckiej jest rzeczą 
charakterystyczną, że jak dotąd Rosja- 
nie, zarówno w Libii, jak w Liberii, uni- 
kają wyraźnej działalności komunis- 
tycznej. Sieć komunistyczna w Afryce 
jest ściśle zakonspirowana i nie wszy- 
stkie jej ogniwa są znane. Wiadomo, że 
w Brazzaville w Kongo francuskim ist- 
nieje centrala werbunkowa komunis- 
tyczna na Kongo, gdzie do tej pory 
było pod tym względem raczej spokoj- 


nie. Jak się zdaje, powołane zostało też 
do życia podobne biuro na kolonie por- 
tugalskie Angolę i Mozambik, gdzie 
Portugalczycy, którzy nie znają „Cco- 
lour baru“, przez swą mądrą politykę 
pozyskali sobie silną pozycję wśród 
krajowców. Sowiety najwyrażniej chcą 
przeciwdziałać tej polityce asymilacyj- 
nej, która — podobnie jak w Goa — 
zmierza do tego, by obie kolonie stały 
się częściami Portugalii, 


W Afryce wschodniej Sowiety — mi- 
mo wysiłków w kierunku pobudzania 
ruchu Mau-Mau w Kenii — nie uzys- 
kały dotąd wiekszych sukcesów. W A- 
fryce zachodniej terytoria brytyjskie 
są mniej przystępne dla działalności 
komunistycznej, niż francuskie. Pre- 
mier Złotego Wybrzeża mimo swych 
nacjonalistycznych afrykańskich poglą- 
dów, jest przeciwnikiem komunizmu i 
podjął kroki, mające na celu zapobiec 
wyjazdom drogą lotniczą tych swoich 
rodaków, którzy ulegli zalotom komu- 
nistycznym i pragnęli wziąć udział w 
sowieckich „Kursach . przeszkolenio- 
wych“, na koszt oczywiście zaprasza- 
jących. Wedle informacji zebranych 
przez delegata apostolskiego w Daka- 
rze Lefebvre'a. Afrykanie znajdują się 
zawsae w znacznej liczbie na kursach 
takich w Moskwie, a pono także w 
Warszawie i Pradze, Zarzadzenie pre- 
miera Złotego Wybrzeża było więc bar- 
dzo na czasie. W Nigerii w roku 1950 
podjęta została wielka komunistyczna 
akcja propagandowa, ale wyniki jej 
były bardzo słabe; nie udało Się na- 
wet założyć partii komunistycznej, co 
nie przeszkadza zresztą, że Nigeria u- 
trzymuje stosunki gospodarcze z Sowie- 
tami i w ogóle krajami za żelazną kur- 
tyną. 


Natomiast, .jak już podkreśliliśmy, 
duże postępy zrobił komunizm we 
francuskiej Afryce ' zachodniej, w 


znacznej mierze na skutek infiltracji 
propagandowej i organizacyjnej z sa- 
mej Francji i Afryki północnej. Mówią 
o tym relacje, przysłane przez kierow- 
ników misyj katolickich w tym kraju. 
Przedstawiciel „Agenzia Fides“ w Da- 
karze stwierdza w swym oficjalnym 
sprawozdaniu, że komunizm poczynił 
wielkie zdobycze wśród robotników, a 
obecnie penetruje wieś; stać się może 
wkrótce to samo, co w Kamerunie, 
gdzie komuniści zdołali zakorzenić się 


wśród luaności wiejskiej. Autor spra- 
wozdania stwierdza, że do powodzenia 
ich propagandy przyczynia się bardzo 
brak jakiejkolwiek jasnej linii wytycz- 
nej w administracji i ciągłe zmiany 
personalne we władzach. W samym 
Dakarze czynnych jest 14 zawodowych 
sekretarzy partii komunistycznej, któ- 
rzy organizują zakrojone na wielką 
skalę kursy przeszkoleniowe CGT. Naj- 
bardziej uzdolnionych spośród uczest- 
ników tych kursów wysyła się do Rosji, 
Chin, a nawet do Indochin. Młodzież 
pozyskiwana jest nie tyle przez idee 
komunistyczne, co przez nadzieje, że 
przy pomocy tego ruchu szybciej uzys- 
ka wolność i szczęście. Propaganda ko- 
munis;tyczna bardzo zręcznie posługuje 
się postulatami usunięcia wszelkich 
postaci  kolonializmu i paternalizmu. 
Niestety — stwierdza sprawozdanie — 
wpływ misji katolickich jest bez po- 
równania mniejszy. Konieczne jest 
stworzenie kadr apostolatu świeckiego. 


Jak dotąd, rola białej ludności w A- 
fryce jest w tych zmaganiach się prze- 
ważnie ujemna z powodu zmaterializo- 
wania i spoganienia wielkiej części tej 
ludności. Białe kobiety, wyręczane we 
wszystkich pracach domowych przez 
czarną służbę, prowadzą życie leniwe; 
szerzy się rozwiązłość obyczajów. Anty- 
klerykalizm i forsowanie szkoły laickiej 
wyrządza wielkie szkody, także w IKKon- 
go Belgijskim, za co odpowiedzialna 
jest rządząca Belgią koalicja liberąlno- 
socjalistyczna. 

Podłoże dla propagandy komunistycz- 
nej stwarza także rosnąca industriali- 
zacja i urbanizacja. W roku 1954 było 
w Afryce 12 miast o ludności powyżej 
250 tysięcy osób, 26 miast o ludności 
ponad 100 tysięcy, 44 o ludności ponad 
45.000 — razem wiec 82 większe mia- 
sta, ale liczba ich rośnie z roku na rok. 
Stolica Konga belgijskiego Iećopoldvil- 
le miała dwadzieścia lat temu 27.000 
mieszkańców, dziś liczy ich przeszło 
300.000, w tym dwa razy więcej męż- 
czyzn czy kobiet. 

Ze scharakteryzowanych wyżej tak- 
tów czynniki katolickie zdają sobie Co- 
raz lepiej sprawę i na pewno nie pozo- 
staną wobec nicn bezczynnie, 

W lipcu znane powszechnie Apostol- 
stwo Modlitwy zanosiło do Boga bła- 
zania codzienne o ochronę Afryki 
przed materializmem ateistycznym. 


Btr. 8 


LIST Z NIEMIEC 


JAZD KONKURENTÓW ADENAUERA 


m. in. przemówienie powitalne p. Van- 
ka. Do przemówienia tego w pierw- 
szym dniu obrad nie doszło. Jak się 
później okazało, socjaldemokrata su- 
decki Wenzel Jaksch zaprotestował 
przeciwko powitaniu Vanka, zarzuca- 
jąc mu, że jest współpracownikiem Ra- 
dia Wolnej Europy, oraz że jako czło- 
nek rządu czeskiego ponosi odpowie- 
dzialność za wysiedlenie Niemcow su- 
deckich. Jaksch zagroził buntem sudec- 
kich socjaldemokratów, jeśli zarząd 
partii dopuści p. Vanka do głosu. Za- 
rząd skapitulował początkowo przed 
żądaniem Jakscha i p. Vankowi głosu 
nie udzielił. Na skutek tego Unia Socja- 


listyczna _ wniosła protest do zarządu 
SPD, który — po ponownym rozpa- 
trzeniu sprawy — cofnął swoją odmo- 


wę i trzeciego dnia zjazdu udzielił gło- 
su p. Vankowi. Kiedy jednak podczas 
plenum p. Vanek zaczął przemawiać, 
Jaksch demonstracyjnie opuścił salę 
obrad i więcej się na niej nie pojawił. 


Programowe przemówienie politycz- 
ne prezesa Ollenhauera nie miało po- 
czątkowo w ogóle zawierać  jakiejkol- 
wiek wzmianki dotyczącej granicy pol- 
sko-niemieckiej, Kiedy w przededniu 
zjazdu dyskutowano w gronie zarządu 
tekst deklaracji prezesa, tenże sam 
Jaksch zażądał wyraźnego stwierdze- 
nia. że Niemcy nigdy nie zrezygnują ze 
swych byłych obszarów wschodnich. 
To żądanie również poparte zostało 
grożbą buntu Niemców sudeckich, W 
tym wypadku jednak zarząd przeląkł 
się grożby Jakscha i postanowił poru- 
szyć sprawę granicy w formie jednak 
znacznie łagodniejszej, aniżeli życzył 
sobie tego sudecki rewizjonista. Ollen- 
hauer pominął sprawę granicy całkowi- 
cie w części politycznej swego refera- 
tu. Natomiast w części społecznej, po. 
ruszając problem opieki nad uchodżca- 
mi niemieckimi, powiedział co nastę- 
puje: 

„..W związku z niedawną dyskusją 
chciałbym raz jeszcze wyrażnie zazna- 
czyć niezmienione i niedwuznaczne 
stanowisko, które partia zajmowała od 
czasów pierwszych oświadczeń dr. K. 
Schumachera: partia socjaldemokra- 
tyczna nie uznaje linii na Odrze i Ny- 
sie za ostateczną granicę wschodnią 
Niemiec. Dążymy (wir erstreben) do wol- 
nych. demokratycznych i pokojowych 
Niemiec w granicach z roku 1937, ma- 
jących dobre sąsiedzkie stosunki na 
zachodzie i na wschodzie, na północy i 
południu...“ 


To stanowisko SPD spotkało się z 
krytyką chrześcijańsko-społecznego pi- 
sma monachijskiego „Süddeutsche Zei- 
tung", które następnego dnia umieści- 
ło na ten temat następujący komen- 
tarz: „Stanowiskiem tym przywódca 
partyjny socjalistów zdystansował mi- 
nistra Brentano i tych zwolenników 
aktywnej polityki wschodniej, którzy 
są zdania, że sprawa granic roku 1937 
nie może nadal być rozpatrywana wy- 
łącznie pod kątem naszych tytułów 
prawnych, gdyż powoli zbliżamy się do 
wstępnego stadium pertraktacji w 
sprawie zjednoczenia i ostatecznej 
granicy wschodniej, w których Polska 
będzie naszym najważniejszym part- 
nerem...*" 

Sprawy polskie nie ograniczały się 
zresztą tylko do problenu granicy. 
Zjazd zadokumentował kilkakrotnie 
żywiołowymi oklaskami stanowisko 
swoje w sprawie rozruchów poznań- 
skich, solidaryzując się z protestem ro- 
botników wielkopolskich. „My socjalde- 
mokraci — mówił Ollenhauer — stoimy 
solidarnie i z całą sympatią naszą po 
stronie powstańczych robotników w 
Poznaniu“. Podobne oświadczenia zło- 
żyli w przemówieniach swoich delega- 
ci socjalistów francuskich i duńskich. 

Jak już  zaznaczyliśmy na wstępie, 
kongres stał pod znakiem zbliżających 
się wyborów i nadziei na dojście do 
władzy. Siedmioletnia opozycja partii 
poczyna jej przywódców niepokoić i 
grozi wyjałowieniem jej programu. Pęd 
do przejęcia odpowiedzialności za poli- 
tykę Niemiec jest wśród wodzów par- 
tyjnych tak silny, że gotowi będą do 
znacznych ustępstw z ortodoksyjnego 
programu obecnego, zwłaszcza w za- 
kresie polityki zagranicznej i wojsko- 
wej. Pewne jednak jest, że droga do 
władzy prowadzi jedynie poprzez poro- 
zumienie z innymi stronnictwami. 
Możliwa jest koalicja z liberałami i e- 
wentualnie z blokiem uchodźców. Per- 
spektywa ta jest jednak niepewna i 
niebezpieczna. Toteż coraz częściej mó- 
wi się — i mówiono o tym także pry- 
watnie podczas kongresu — o możliwo- 
ści porozumienia się z chrześcijańską 
demokracją. Tak długo, jak CDU prze- 
wodzi kanclerz Adenauer, możliwość 
taka nie ma szans realizacji. Ale kanc- 
lerz liczy jat 81. W łonie CDU nie brak 
także zwolenników porozumienia Z 
SPD, żywe są jeszcze wspomnienia dłu- 
goletniego sojuszu  socjaldemokracji 
niemieckiej z centrum za czasów Repu- 
bliki Weimarskiej. Kanclerza Adenaue. 
ra krytykowano na Zjeździe bezlitośnie, 
znamienne było jednak, że krytyka ta 
dotyczyła wyłącznie personalnie kanc- 
leraa: ministra Brentano traktowano z 
wyraźną kurtuazją. 

Koncepcja polityki zagranicznej 
SPD budzić może — mimo podkreśla- 
nia wspólnoty z Zachodem — poważne 
wątpliwości, Porozumienie z CDU stę- 
piłoby w znacznej mierze ostrze jedno- 
kierunkowego neutraliznu. Rząd CDU- 
SPD posiadałby szerokie oparcie par- 
lamentarne i mćgłby skuteczniej reali- 
zować politykę zjednoczenia Niemiec, 
aniżeli rząd socjalistów wspieranych 
przey kapryśnych liberałów i szowini- 
styczny blok uchodźców. 


St. Czechanowski 
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WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


CZY SHAW BYŁ MISTYKIEM? 


Do jakiego stopnia kłócić się mogą 
między sobą sądy o wybitnych lu- 
dziach, świadczy wiele artykułów i li- 
stów, ogłoszonych obecnie w prasie Z 
okazji setnej rocznicy urodzin Shaw'a, 
której Shawowi nie było dane dożyć, 
choć niewiele mu do tego brakowało. W 
„Sunday Times“ 4 dnia 22 lipca P. 
Colin Wilson robi odkrycie, że Shaw 
był „mistykiem* i przeprowadza całą 
argumentację, idącą w tym kierunku. 
Gwałtownie reaguje na to w następ- 
nym numerze tegoż pisma p. Cyril 
Upton, członek akademii w Aix-en-Pro- 
vence. Jego zdaniem mało było rogar- 
niętych ludzi na ziemi, którzy by byli 
tak pozbawieni najsłabszego przebły- 
sku mistycyzmu, jak G. B. Shaw. 

„Oto jak pojęcie mistyka — pisze pP. 
Upton — ujęte jest w „Concise Oxford 
Dictionary“, człowiek, który zmie- 
rza przez kontemplację i samo-wyrze- 
czenie się do uzyskania jedności z bó- 
stwami, albo człowiek, który wierzy w 
duchowe przyswojenie prawd nie da- 
jących się zrozumieć". Otóż Shaw nie 
tylko wierzył wyłącznie w intelekt, ale 
i wierzył wyłącznie w swój własny in- 
telekt. 


„Słowo „mistyk“ — pisze dalej Upton 
— pierwiastkowo wzięte zostało przez 
neoplatoników z misteriów greckich, 
gdzie miano „mysts*, dawane wtajem- 
niczonemu, wyrosło z faktu, że zdoby- 
wał on wiedzę rzeczy, na temat których 
musiał trzymać usta zamknięte („mys* 
— zamykać wargi lub oczy). Otóż je- 
dynga rzeczą, której Shaw nigdy nie 
potrafiłby dokonać w stosunku do ja- 
kiegokolwiek przedmiotu, którego zna- 
jomość wedle swego przekonania po- 
siadał, było trzymać usta zamknięte". 

Sprzeczność poglądów p. Wilsona i 
p. Uptona jest uderzająca — i żaden 
z nich w dodatku nie ma chyba pełnej 
racji, choć istotnie odrzucić trzeba 
określenie Shaw'a -jako mistyka, Zgo- 
da panuje na ogół co do tego, że 
Shaw miał ogromny zmysł teatru, ale 
i tu zdarzają się zastrzeżenia. „Ludzie 
teatru — czytamy w artykule w „The 
Listener“ — skłonni są traktować 
Shaw'a jako doskonałego propagatora 
haseł socjalistycznych i skarżyć się, że 
jego sztuki wawierają za dużo „mó- 
wienia“ (tak); natomiast myśliciele So- 
cjalistyczni skłonni są twierdzić, że 
propaganda jego zawsze miała na celu 
efekty teatralne". 


„Times Literary Supplement“, oma- 
wiając świeżo wydane książki o Shawie 
(St. John Ervine'a „Bernard Shaw“ i 
BD. Winstna „Jesting Apostle)", roz- 
waża, które ze sztuk Shawa mają 
szanse przetrwania jako część reper- 
tuaru teatralnego. „Co najmniej tu- 
zin sztuk Shaw'a — pisze autor arty- 
kułu — ma ponad pięćdziesiąt lat 
istnienia, a wśród nich co najmniej 
osiem utrzymuje Się na Scenie. Jest 
prawdopodobne, że pięć lub sześć jego 
sztuk późniejszych także będzie stano- 
wiło część stałego repertuaru teatru o 
języku angielskim... „Heartbreak Hou- 
se“ („Dom złamanych serc“) i „Saint 
Joan“ („Święta Joanna“) zajmują tu 
w pewnym znaczeniu pozycję specjal- 
ną. Poza nimi, jak się zdaje, właśnie 
sztuki pierwszej połowy jego twórczo- 
ści, pisane przed pierwszą wojną świa- 
tową, mają najwięcej szans, że będą 
grane po upływie stulecia. Nie należą 
one, z wyjątkiem „Man and Super- 
man“ (w całości), „John Bull's Other 
Island“ i „Major Barbara", do jego 
bardziej ambitnych utworów. Mają one 
jednak dowcip i wesołość, rozpęd i de- 
lektowanie się inwencją...' 


PODROBIONE MALOWIDŁA 
PRZEDHISTORYCZNE 


Na XV Kongresie Prehistoryków 
Francuskich w Poitiers sensację wzbu- 
dziły doniesienia o cdkryciu wspania- 
łych malowideł prehistorycznych w ja- 
skini w Miremont w departamencie 
Dordogne. Entuzjazm wzbudziła rela- 
cja. że w jaskini tej znajdują się ry- 
sunki 51 mamutów, 12 bizonów, sześciu 
kozłów, sześciu koni i c'terech noso- 
rożców, odznaczające się „uderzającą 
świeżością i niezwykłym realizmem", 
choć datujące z „okresu lodowego“. RZE- 
czoznawcy orzekli, że malowidła te, od- 
kryte 25 czerwca rb. przewyższają 
pięknością, licsbą 1 artystycznym wyko- 
naniem prawie wszystkie poprzednie 
znaieziska. Położenie groty zatajono 
przez czas robienia zdjęć fotograficz- 
nych. 


Aliści nagle w tych dniach gruchnęło, 
że wszystkie te malowidła są oszust- 
wem, czy też kpiną na wielką Skalę. 
Stwierdzono, że malowidła ryte były 
na ścianach jaskini nie dawno za po- 
moca specjalnej lampy. 

P. Bernard Pierret, kierownik peri- 
gordakiego Klubu Badaczy Jaskin 
(„speleołlogów') powiedział, że zarówno 
on sam, jak inni całonkowie klubu ba- 
dali jaskinię 42 razy między rokiem 
1945 a 1949. „Pierwszego roku na ścia- 
nach znajdowało się parę wydrapa- 
nych rynunków, każdego jednak roku 
następnego pojawiały się nowe. Nie- 
które zrobione zostały sprytnie lampą 
karbitową. Nosorożec pojawił się w r. 
1949.“ 

Obecnie jaskinia jest opieczętowana, 
a u jej wejścia stoi strażnik. 


FRANCO I ŻYDZI SEFARDYJSCY 


W artykule „Young Spain and the 
Old Régime“, który ukazał Się w mie- 
sięczniku „Encounter“, F. Bondy, zaj- 
mując stanowisko wysoce krytyczne 
wobec reżymu Franco, stwierdza jed- 
nak, że Franco zachował dużą dozę 
niezależności wobec Hitlera. Jednym z 
przejawów tego były wysiłki, jakie Czy- 
nii rząd hiszpański w czasie wojny, by 
Żydzi sefardyjscy (tj. Żydzi tego odła- 
mu rasowego, którego głównym gniaz- 
dem była ongiś Hiszpania), wyjęci zo- 
stali spod działania przeciwżydowskich 
ustaw rasowych Trzeciej Rzeszy i Vi- 
chy, Co więcej Franco wystarał się o 
„repatriację“ do Hiszpanii kilkuset 
Żydów pochodzenia hiszpańsko sefar- 
dyjskiego, których na jego interwencję 
zwolniono z niemieckich obozów kon- 
centracyjnych. 

Bondy powołuje się na rozprawę E. 
von Kuehnelt-Leddina „L'Espagne et 
les Juifs“, którą ogłosiło czasopismo 
„Btudes“. 


PO ŁEPKACH 


Ośmiu trudniących się pisaniem 
emigrantów wzięło udział w` po- 
gawędce z zakąską z pisarzami kra- 
jowymi, przybyłymi do Londynu na 28 
kongres PEN-Clubów. Herbatkę zorga- 
nizowała ambasada Polskiej Republiki 
Ludowej. Wśród tych ośmiu artystów 
dwóch pracuje w Polskiej Sekcji 
BBC, co rzuca ciekawe światło na obsa- 
dę personalną tej placówki informacyj- 
nej, przeznaczonej głównie dla słucha- 
czy w Polsce, zwłaszcza że i inicjatywa 
spotkania — wedle doniesień prasy 
codziennej — wyszła od jednego z pra- 
cowników radia brytyjSkiego. Mało 
jednak prawdopodobne, aby ci funkcjo- 
nariusze działali z polecenia kierow- 
nictwa BBC. Była to niewątpliwie ich 
inicjatywa prywatna. 

Pisarzy polskich przybyłych z Kraju 
na kongres PEN-Clubów nikt, zdaje 
się, nie szpiegował, a nawet, jak Się 
należy domyślać, polecono im możliwie 
szerokie kontakty z emigracją. Toteż 
udzielali się ofiarnie, spotykali setki 
starych i nowych kolegów i znajomych, 
ościii w domach prywatnych, bywali 
w „Ognisku“ i „Gospodzie kombatanc- 
kiej“, „Wiadomości“ podejmowały 
śniadaniem Dąbrowską i Słonimskiego, 
Rusinek przybył nawet na obiad 
Związku Pisarzy na Obczyźnie ku czci 
Wierzyńskiego. Wszystko to byty kon- 
takty prywatne. Komu zatem i po co 
była potrzebna w tych warunkach u- 
rzędowa zakąska celem spotkania pisa- 
rzy emgracyjnych i krajowych? 

Pisarze krajowi wzięli w niej udział, 
bo im to zleciła ambasada Milnikiela. 
Natomiast — i na szczęście — ekipa 
twórców emigracyjnych okazała się 
znikomą i bodaj żadne, nawet przy- 
padkowe, spotkanie emigrantów z go- 
śćmi z Kraju nie było liczebnie tak 
nieudane. Wśród ośmiu gości reży- 
mowej ambasady tylko Zbigniew Gra- 
bowski od dawna konsekwentnie uwa- 
żał się za „trzecią siłę“, za Członka 
„klubu trzeciego miejsca“. Natomiast 
wszyscy pozostali mają się za ideologów 
emigracji, często i chętnie pouczają 
emigrantów, co powinni, a czego nie. 
dwóch niedawno zabierało głos w pu- 
blicznym zebraniu Związku Pisarzy 
pod hasłem „Dlaczego nie wracamy?“ 
i, last but not least, wszyscy z tej emi- 
gracji żyją. niektórzy nawet nieżle. 
Niżej podpisany wziął kiedyś udział w 
dyskusji radiowej na temat „Don Ca- 
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POLSKI ROK MARYJNY — JEDEN 


DLA KRAJU 


I EMIGRACJI 


DO WSZYSTKICH KATOLIKÓW POLSKICH W W. BRYTANII 


Okres od 3 maja 1956 r. do 3 maja 
1957 r. włącznie został wyznączony 
przez Episkopat Polski na czas poświę- 
cony modłom i nabożeństwom ku Czci 
Najświętszej Maryi Panny i nazwany 
Polskim Rokiem Maryjnym. Narod 
polski cbckodzi bowiem w tym czasie 
wielkie rocznice historyczne: obronę 
Jasnej Góry przed najazdem szwedz- 
kim, śluby krola Jana Kazimierza i 0- 
ficjalne ogłoszenie Matki Bożej Królo- 
wą Korony Polskiej, a także nawiązuje 
do oddania całej Polski pod opiekę 
Niepokalanemu Sercu Maryi, którą to 
uroczystość obchodził cały naród polski 
przed dziesięciu laty w roku 1946. 

wszelako Polski Rok Maryjny nie 
tylko przypomina nam rocznice religij- 
ne i narodowe; ma on jeszcze głębsze 
znaczenie i zadanie. Od prawie dwu- 
dziestu już lat przechodzi naród polski 
bez przerwy ciężkie próby i doświad- 
czenia. Po ludzku rozumiejąc wydaje 
się nan, że nie ma i nie będzie za dni 
naszych końca tych doświadczeń. I nie 
od ludzi spodziewać się nam należy 
pomocy i ukojenia, ale od Stwórcy, 
Pana wieków i narodów, który kieruje 
losami ludzkości i pojedyńczego CZło- 
wieka. To też chwycić nam należy za 
oręż nadprzyrodzony, jakim jest mod- 
litwa i pokuta. Świadomi zaś swoich 
grzechów i słabości ludzkich, naszych 
przewinień i niedołęstwa, zwróćmy się 
w pokorze ducha do najpotężniejszej 
Orędowniczki w niedoli ludzkiej u tro- 
nu Bożego, jaką jest Bogarodzica Dzie- 
wica, Bogiem wsławiona Marya. 

Jak mówi w swoim orędziu do naro- 
du Episkopat Polski: Rok 1956 jest 
Rokiem Maryjnym katolickiej Polski. 
Jest on Bożą szansą narodu polskiego 
do zwycięstwa w Imię Maryi, Zbiegają 
się w nim bowiem dwa momenty: re- 
lizijno-maryjny i narodowy, oba tak 
bliskie sercu każdego Polaka. Wykorzy- 
stanie ich narzuca się jako obowiązek 
chwili. Jest Rokiem, który musi wstrzą- 
snąć sumieniem narodu i przypomnieć 
mu wielkie zobowiązania. Marya „Sem- 


per fidelis“, A my? 
Episkopat Polski, ogłaszając Rok 
Maryjny, podał wskazówki, którymi 


kierować się powinni Polacy, aby ich 
prośby i modlitwy złączyły się z PpO- 
prawą życia, z oczyszczeniem się z 
grzechów, z obietnicą poprawy. Bo- 
wiem jedynie taka modlitwa jest sku- 
teczna, która umocniona zostaje ży- 
ciem czystym i naprawionym z błędów. 

Majwiększe uroczystości Roku Maryj- 


milla“, w której jeden z uczestników 
historycznej zakąski gromił go Słowa- 
mi, że teopowiadania rozbrajają moral- 
nie Zachód, a gdym zahukany nieśmia- 
ło zwrócił uwagę na ich chrześcijańskie 
wartości, krzyknął gromko: „Ależ, pa- 
nowie, pożaru nie gasi się z podpala- 
czami!* 

Często się zastanawiamy, jak się to 
dzieje, że ludzie najgodniejsi, charak- 
tery najmocniejsze dają się w Kraju 
zaprząc do taczek komunistycznej 
doktryny. Miłosz poświęcił temu za- 
gadnieniu całą książkę, w której mu- 
siał się uciec dla wyjaśnienia tego 
„zauroczenia“ do różnych sztucznych 
pojęć i dziwacznych terminów — mur- 
tibingizmu, ketmaństwa itd. Na szczę- 
ście, wszystkie jego kliniczne przykła- 
dy „zniewolonego umysłu“, więc i „Alfa 
czyli moralista“, i „Beta czyli nieszczę- 
śliwy kochanek“, i „Gamma czyli nie- 
wolnik dziejów*, i „Delta czyli truba- 
dur", przy pierwszym wiaterku bała- 
ganu fiknęły kozła dowodząc, że mur- 
tibingizm to tylko zwykły bat, a ket- 
maństwo wypchana sakiewka. Byłoby 
jednak rzeczą stokroć ciekawszą opra- 
cowanie dzieła o oddziaływaniu hyp- 
nozy komunistycznej na odległość, o 
zauroczeniu emigrantów. Możnaby na- 
wet z grubszą przeprowadzić typologię 
tych łasych na łaski reżymu indywi- 
duów: Alfa czyli szczwany karierowicz, 
Beta czyli narcyz towarzyski, Gamma 
czyli chytry Wallenrod, Delta czyli 
skunks-asekurant. 

Można być pewnym, że żaden z u- 
czestników ambasadzkiej zakąski nie 
przeszedł przez mosty kanapek reży- 
mowych na pozycje marksizmu-leni- 
nizmu, ani poważnie nie zamierza opu- 
szczać emigracji. Inne motywy z pew- 
nością zagrały u podstaw ich towa- 
rzyskiej rozlewności. Do pomyślenia 
zaś są czworakie motywy: 1) chęć wy- 
dania książek w Polsce i połączonego 
z tym rozgłosu nazwiska, 2) wciskanie 
się między sławnych pisarzy dla schle. 
bieniu własnej ambicji, 3) pospolite 
asekuranctwo na wszelki wypadek i 
4) idea następująca: 

„Almanzor wszystkich wzajemnie witał, 
Wodza najczulej uścisnął, 

Objął za szyję. za ręce chwytańł, 

Na ustach jego zawisnął.* 

Do tego może jeszcze nie doszło, bo 
wallenrodyzm rozciąga się ze swej na- 
tury na długie lata; na razie ograni- 
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nego w Polsce odbędą się na Jasnej 
Górze w dniu święta Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny 15 sierpnia 
iw dniu święta Matki Boskiej Często- 
chowskiej,j w niedzielę 26 sierpnia. 
Wiele set tysięcy pielgrzymów zejdzie 
się w te dni u cudownego obrazu na- 
szej Jasnogórskiej Pani, a cały naród, 
w Kraju i zagranicą, myślą popłynie 
do tego naszego narodowego sanktua- 
rium maryjnego, aby w jednej uroczy- 
stej chwili, w jednym powsaechnym i 
modlitewnym uniesieniu serca, w jed- 
nym wspólnym odruchu przytulenia się 
do Matczynego łona — zespolić się w 
prośbie o łaskę wolności religijnej 1 
narodowej, o spokój życia, o prawo do 
twórczej, zbożnej pracy. 

Czy w tych dniach ogólnego zespole- 
nia się serc polskich, gdziekolwiek one 
biją, może zabraknąć uczestnictwa Po- 
laków, których ciężki los rzucił na emi- 
grację? Nie wystarcza współczująco 
z daleka przyglądać się niedoli narodu 
polskiego w Kraju, ale trzeba równo- 
cześnie wziąć żywy udział w jego życiu 
duchowym, w jego troskach i dąże- 
niach. Dlatego też zarządziliśmy, aby 
w dniach największych uroczystości 
Maryjnych w Polsce, kiedy naród bę 
dzie się modlił do swej Matki i Królo- 
wej — również we wszystkich ośrod- 
kach polskich w W. Brytanii odbyły Się 
specjalne nabożeństwa i pielgrzymki 
do okolicsnych miejsc maryjnych. W 
północnej Anglii, w Hednesford, odbę- 
dzie się wielka pielgrzymka polska 19 
sierpnia br., Polacy z południowej 
Anglii odbędą swą błagalną pieigrzym- 
kę w niedzielę, w święto Matki Boskiej 
Częstochowskiej, 26 sierpnia br. do 
wspaniałego ośrodka maryjnego w 
Aylesford, a w Szkocji w tym samym 
dniu do Carfin. 

To też zwracamy się do wszystkich 
wiernych Polaków, aby w tych piel- 
grzymkach wzięli jak najliczniejszy u- 
dział i aby, łącmie z całym narodem 
polskim w Kraju, złączyli się w owe 
uroczyste dnie w modlitwie błagalnej. 
prosimy i wsywamy o prawdziwe reli- 
gijne przygotowanie się do pielgrzy- 
mek przez uczestnictwo w sakramen- 
tach świętych i mocnym postanowieniu 
poprawy życia w intencji zmiłowania 
Bożego nad naszym cierpiącym naro- 
dem. 

Londyn — Edynburg, dnia 25 lipca 
1956 roku. 

Ks. inf. B. Michalski, ks. pral. W. 
Staniszewski, ks. kan. L. Bombas. 
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czono się do chwytania za ręce. Milni- 
kiel napewno po spotkaniu mocno 
szorował dłonie, o ile raczył w poga- 
wędce wziąć udzaał osobiście. 

Jest publiczną tajemnicą, że od kilku 
miesięcy agenci wydawnictw reżymo- 
wych kuszą pewnych pisarzy emigra- 
cyjnych. aby wydali swe utwory W 
Kraju. Nie chodzi tu, oczywiście, tylko 
o pisarzy wybitnych. Agenci przypu- 
ścili np. szturm także na młodych 
poetów, ząbkujących literacko, dlatego 
tylko, aby emigrację osłabić, ośmieszyć 
i wewnętrznie rozbic. 

Wydanie książki w Kraju jest nie- 
wątpliwie marzeniem każdego pisarza 
emigracyjnego, ale trzeba być śle- 
pym, aby w obecnych warunkach nie 
uważać tego za akt polityczny, za Cichą 
zgodę na rzeczywistość w Polsce, za 
aprobatę szalejącego tam bezprawia 1 
terroru. Komunistom, którzy ponieśli 
wobec narodu kompromitującą poraż- 
kę, potrzebne są nazwiska emigrantów, 
bo to są już ich ostatnie w tragicznej 
walce z narodem argumenty. Ileż rado- 
ści okazuje prasa i radio komunistycz- 
ne po powrocie do Kraju byle urzęd- 
niczyny czy pisarczyka: „patrzcie — 
wołają z dumą — oto Ì ci przeszli na 
naszą stronę!“ Ci powrotowicze na- 
pewno nie wyrządzają krzywdy sobie, 
bo się ich zaraz lokuje w Krynicy I 
przyznaje im wielopokojowe mieszka- 
nia, ale zadają krzywdę narodowi. W 
postępku Stanisława Mackiewicza 
odezwała się jeszcze raz brudna prywa- 
ta warchołów szlacheckich. Taką samą 
brudną prywatą jest w chwili obecnej 
sprzedawanie przez pisarzy emigracyj- 
nych książek agentom reżymowym. To 
tylko schlebianie swojej ambicji, z 
lekceważeniem postawy narodu, sta- 
wianie własnej osoby ponad sprawę 
ogólną. Pisarz emigracyjny sprzedają- 
cy dziś wydawnictwom państwowym w 
Polsce swoje książki nie służy narodo- 
wi, ale mu szkodzi. 

Kiedyś, gdy istniały jeszcze wydaw- 
nictwa i czasopisma niekomunistyczne, 
można było o wydaniu książek i dru- 
kowaniu w prasie myśleć, a być może, 
że te warunki znowu powstaną. Dzis 
ich jednak nie ma. To nie odwilż jest 
przyczyną tych obłudnych zaproszeń, 
ale przeciwnie, te zaproszenia mają 
stworzyć pozory odwilży. Drukowanie 
autorów emigracyjnych w Kraju jest 
tylko taktyką reżymu, przy czym obo- 
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PRZYPOMNIENIE OBRADUJĄCYM 


Niedawno w Hospicjum św. Stanisła- 
wa w Londynie Mszę św. dla P.K.S.U. 
Veritas, odprawił ksiądz Juliusz Piąt- 
kowski, marianin, który przed paru je- 
szcze laty bywał w tej kaplicy jako zwy- 
kły czionek Stowarzyszenia, a potem 
jego sekretarz. 


W latach 1347-48 czterech wybitnych 
członków Veritasu wstąpiło do maria- 
nów: Pierwszym był Andrzej Janicki, 
od dwu lat kapłan pracujący w 
Apostolacie Miłosierdzia Bożego w 
USA. W parę miesięcy po nim rozpo- 
częli nowicjat: dr Julian Chróście- 
chowski, członek Zarządu Głównego 
PKSU i redaktor jego Biuletynu, obec- 
nie prokurator prowincji polskiej w 
USA (do której należą i „nasze“ dwie 
placówki Hereford i Fawley Court), 
por. Juliusz Piątkowski założyciel Koła 
Veritasu w Witley Camp, a potem 
Sekretarz Zarządu Głównego — obec- 
nie, jako kapłan przybył do W. Bry- 
tanii by pomagać w prowadzeniu za- 
kładu w Fawley Court; wreszcie pre- 
zes Koła Studentów w Londynie, wy- 
bijający się student na wydziale elek- 
trycznym, Kazimierz Krzyżanowski, 
który, na skutek choroby, dopiero w 
tym roku został wyświęcony na księdza 
i jeszcze kontynuuje studia. 


Przyjazd ks. Piątkowskiego jest Zza- 
powiedzią, że z czasem i pozostali 
księża wrócą do Anglii, z której zostali 
powołani do służby Bożej, aby tym 
owocniej pracować w środowisku, które 
już dobrze znają. Zarówno Polskie Ka- 
tolickie Stowarzyszenie Uniwersyteckie 
Veritas jak i wszystkie inne stowarzy- 
szenia, do których dzielna czwórka 
należała, widzieć w nich będą naj- 
lepszych swych kierowników ducho- 
wych. Należy się wdzięczność amery- 
kańskiej prowincji o.o. marianów, że 
dała im staranne wykształcenie, a teraz 
nie zatrzymuje u siebie, lecz pozwala 
wracać do pracy w W. Brytanii. 

Powrót ks. Piątkowskiego w tym mo- 
mencie ma jeszcze jedno wielkie zna- 
czenie. Przypomina mianowicie, że 
wszyscy czterej księża, to byli komba- 
tanci. Ks. Piątkowski n.p. ma piękną 
kartę w szczególnie odpowiedzialnej 
służbie AK. w Kraju, a potem w 
Il-gim Korpusie. Może będzie to dodat- 
kowym argumentem, w dyskusjach 
Zjazdu SPK nad przekazaniem 0.0. mą- 
rianom (Fawley Court) sum przezna- 
czonych na dom młodzieży. Niechże 
kombatanci, którzy się pracy wycho- 
wawczej specjalnie poświęcili uzyskają 
od swych kolegów pomoc materialną. 
żołnierskie pieniądze, zebrane na 
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jętne jest nazwisko i talent zwerbowa- 
nego pisarza. Niestety, kilku z nich 
dało się namówić na uszczęśliwienie 
narodu swoimi dziełami już za życia. 

A teraz sprawa granicy emigracji. W 
sprawie polskiej zaangażowane są trzy 
siły: naród w Kraju, emigracja i na- 
rzucona Krajowi władza. żadna z tych 
trzech sił nie ma wątpliwości, że wła- 
dza w Polsce jest narodowi wroga, że 
nie powołała jej i nie utrzymuje wola 
narodu, nawet jeśli przyjmiemy, że 
posiada pewien odsetek zwolenników. 

Emigracja nie ma zadania walki z 
narodem, przeciwnie, celem jej istnie- 
nia jest dobro narodu, nawet w ra- 
mach komunistycznej niewoli. Toteż 
głównym celem emigracji jest zrzuce- 
nie znad narodu narzuconej mu wła- 
dzy. Walka z władzą rządzącą Polską 
musi być jednak prowadzona tak, aby 
naród doznał w niej strat jak naj- 
mniejszych. Propaganda komunistycz- 
na, oczywiście, zaciera sens emigracji, 
sprowadzając jej rolę do przeciwsta- 
wiania się narodowi, a siebie z naro- 
dem utożsamiając. Naszym zaś zada- 
niem głównym jest w tej walce oddzie- 
lanie narodu od narzuconej mu władzy. 

Narćd tej władzy musi słuchać i tak 
postępować, aby sił swych nie marno- 
wać i nie niszczyć, a dóbr swych nie 
narażać przedwcześnie. Ludzie w Pol- 
sce muszą więc nawet współpracować z 
reżymem wszędzie tam, gdzie to jest 
dla życia i dobrobytu narodu nieod- 
zowne. Natomiast emigracji, za cenę 
sensu jej istnienia, współpracować Z 
władzą komunistyczną nie wolno. 
Można się, oczywiście, różnić w poglą- 
dach, co jest a co nie interesem na- 
rodu, mogą też zachodzić wypadki, że 
interesy narodu wiążą się przypadkowo 
z taktyką komunistycznej władzy. Moż- 
na mieć także najbardziej fantastycz- 
ne poglądy ną rzeczywistość w Kraju, 
można nawet to i owo pochwalać, ale 
uważając się za emigranta nie wolno 
przekroczyć granicy uznania komuni- 
stycznej władzy. Kto to czyni, wyłącza 
się ze społeczności emigracyjnej. Kto 
przyjmuje zaproszenie ambasady reży- 
mowej, ten ją uznaje, a kto uznaje 
przedstawiciela narzuconej Polsce wła- 
dzy, przestaje być emigrantem. Powi- 
nien się zaopatrzyć w paszport Polskiej 
Republiki Ludowej. 


J. B. 
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młodzież, niech pomagają żołnierzom 
wychowawcom młodego pokolenia, 

Fotografia nasza przedstawią czte- 
rech księży jeszcze jako kleryków no- 
wicjuszów bezpośrednio po wstąpieniu 
do marianów. Stoją od lewej: ks. 
Kazimierz Krzyżanowski. ks. Juliusz 
Piątkowski, ks. Andrzej Janicki i ks. 
dr Juliusz Chróściechowski (wszyscy 
czterej podporucznicy W.P. z ostatniej 
wojny). 


PRACE SPK 
W W. BRYTANII 


W związku z tegorocznym zjazdem 
delegatów Kół SPK, Oddziału W. 
Brytania, wydana została 44-stronicowa 
broszura p.t. „Sprawozdanie z dzia- 
łalności za r. 19:5-6*. 


Zawiera ona 13 rozdziałów oraz po- 
rządek dzienny X Zjazdu Oddziału. 


Ze Sprawozdania dowiadujemy się, 
że ilość kół uległa zmniejszeniu w 
następstwie likwidacji osiedli polskich, 
bądź też opuszczania pewnych rejonów, 
jak miało to miejsce w mieście Forres 
w Szkocji. Powstają też nowe koła jak 
np. w południowym Londynie. Szereg 
kół wykazało poważny wzrost członków, 
jak Manchester: o 106 w ciągu roku. 

Są oczywiście koła, gdzie zaznaczył 
się spadek ilości członków. Stan li- 
czebny członków Odziału utrzymał się 
jednak na poziomie ubiegłego roku. 
Kobiet jest w SPK 750. W ciągu roku 
zmarło 49 członków. 

Z działalności ogólnej należy wymie- 
nić memoriał do brytyjskiego minister- 
stwa spraw aagranicznych w sprawie 
interwencji o uwolnienie Polaków z 
Rosji oraz zorganizowanie zebrań pu- 
blicznych w tejże sprawie w ponad 70 
ośrodkach, następnie czynny udział w 
organizowaniu londyńskiego pochodu 
piotestacyjnego w związku z wizytą 
Chruszczowa i Bułganina. 

W dziale kultury i oświaty godny 
jest podkreślenia wzrost liczbowy ze- 
społów artystycznych, głównie teatral- 
nych i tanecznych. Cieszą się one 
wzrastającym udziałem młodego poko- 
lenia. 

Wydatki, tak kół jak zarządu Od- 
działu, wyniosły na akcję kulturalno- 
oświatową 5450 funtów, 

Szereg imprez odbyło się w związku 
z „Rokiem Mickiewiczowskim'* w tym 
dwa konkursy na ilustracje do wybra- 
nych utworów poety i konkurs recy- 
tatorski, 


Powstało 17 nowych zespołów arty- 
stycznych. Teatrów amatorskich jest 
21, chórów 10, orkiestr 9 oraz 13 grup 
tanecznych. 

Żywa jest akcja bilioteczna; zaopa- 
trywano w książki szpitale angielskie 
posiadające polskich pacjentów oraz w 
kilku wypadkach więzienia. 

Ilość bibliotek SPK: 94, ilość czytel- 
ników ponad 3 tysiące, ilość książek 
ponad 55 tysięcy. 

Akcja odczytowa wykazuje tendencję 
do zmniejszania się. W ub. kadencji 
urządzono o 25% mniej odczytów jak 
w r. 1954/55. Zorganizowano 150 wycie- 
czek. Czołówka filmowa SPK została 
wydzierżawiona. 

SPK prowadzi w W. Brytanii, samo- 
dzielnie lub przy współpracy komitetów 
parafialnych i inn., 60 szkół przed- 
miotów ojczystych, w których uczy 140 
nauczycieli. Posiadają one około 2200 
dzieci, Referat szkolny koordynuje pra- 
ce inspektorów rejonowych. Odbyły się 
3 rejonowe konferencje nauczycielskie. 
Referent szkolny współpracuje ponad. 
to z Komisją Nauczania Przedmiotów 
Ojczystych. 

Zarząd Oddziału współpracował ze 
Związkiem Harcerstwa Polskiego. Prze- 
wodniczący ZHP, Zygmunt Szadko- 
wski, mówił o programie i metodzie 
pracy harcerskiej w szkole, w czasie 
jednej z konferencyj inspektorów re- 
jonowych. 

Na akcje kolonii letnich zarząd Od- 
działu udzielił ZHP subwencji w wy- 
sokości 100 funtów. 


Jedna trzecia sportowych klubów 
polskich w W. Brytanii zwią'anaą jest 
z kołami SPK. 

Obecnie w W. Brytanii istnieją 22 
doniy Kombatanta, 5 innych jest w 
stadium organizacji. 

S.L. 
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